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• MISTRZOSTWO ŚWIATA W PUNKTACJI GENERALNEJ 

• WICEMISTRZOSTWO ŚWIATA W KLASIE MODELI 
Z NAPĘDEM GUMOWYM 

• WICEMISTRZOSTWO ŚWIATA W KLASIE MODELI 
Z NAPĘDEM SILNIKOWYM 

Podczas Mistrzostw Świata Modeli Swobodnie Latających rozegranych w 
dniach 2-9 lipca br. w Zrenjanin (Jugosławia) ekipa modelarzy Aeroklubu 
Polskiego odniosła duży sukceś, zdobywając złoty i dwa srebrne medale. 
Wywalczenie trzech medali w tego typu imprezie jest poważnym osiągnię¬ 
ciem i potwierdzeniem wysokiej pozycji polskiego modelarstwa lotniczego 
naświecie. 


Przypomnijmy, że w poprzednich 
mistrzostwach świata, rozegranych 
przed dwoma laty w Argentynie, na¬ 
si modelarze zajęli II miejsce w kla¬ 
syfikacji generalnej, I miejsce indy¬ 
widualnie w kl. FIC (Eugeniusz Co- 
lalik), II miejsce zespołowo w klasie 
F1B oraz III miejsce zespołowo w 
klasie FIC. 

Pierwsze miejsce w punktacji gene¬ 
ralnej i przechodni Puchar „Chal¬ 
lenge France” wywalczyli: 

Mariusz Urban z Aeroklubu Zagłę¬ 
bia Miedziowego, Dariusz Stężalski 
z Aeroklubu Wrocławskiego, Czes¬ 
ław Ziober z Aeroklubu Gliwickie¬ 
go. Eugeniusz Cofalik z Aeroklubu 
Rybnickiego, Krzysztof Różycki z 
Aeroklubu Poznańskiego, Henryk 
Kucharski z Aeroklubu Kujawskie¬ 
go, Marek Roman z Aeroklubu 
Warszawskiego, Piotr Płachetka z 
Aeroklubu Gliwickiego oraz Jan 
Ochman z Aeroklubu Wrocławskie¬ 
go- 

Srebrne medale i tytuły zespoło¬ 
wych wicemistrzów świata w Masie 
modeli z napedem gumowym F1B 
zdobyli: 

Eugeniusz Cofalik. Krzysztof Różyc * 
ki i Henryk Kucharski, a w Masie 
modeli z napędem silnikowym FIC 
— Marek Roman, Piotr Płachetka i 
Jan Ochman. 

Przygotowania do startu w Jugosła¬ 
wii rozpoczęły się praktycznie tuż 
po poprzednich mistrzostwach 
świata. 

Ekipa była przygotowana bardzo 
starannie, zarówno od strony spor¬ 
towej jak i organizacyjnej. Dwuletni 
cykl przygotowań obejmował starty 
zawodników w mistrzostwach Euro¬ 
py i Polski oraz udział w zgrupowa¬ 
niu kadry narodowej. Niektórzy 
modelarze uczestniczyli ponadto w 
kilku zawodach międzynarodowych 
zaliczanych do Pucharu Świata. 

W skład ekipy weszli obok do¬ 
tychczasowych członków reprezen- 
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tacji dwaj młodzi modelarze, do nie¬ 
dawna juniorzy — Mariusz Urban i 
Dariusz Stężalski. Wszyscy byli do¬ 
skonale przygotowani do startów, 
każdy posiadał po cztery (lub wię¬ 
cej) pełnosprawne modele. Od po¬ 
czątku zresztą wiadomo było. że 
ekipa nasza, podobnie jak w Argen¬ 
tynie, należeć będzie do pretenden¬ 
tów w walce o czołowe lokaty. 

Zawodnicy zostali wyposażeni w 
najnowocześniejszy sprzęt w postaci 
amerykańskich, obecnie jednych z 
najlepszych na rynku silników „Nel¬ 
son” do modeli FIC oraz w gumę 
„FA” do modeli F1B. Zadbano także 
o odpowiednie wyposażenie ekipy 
w łączność radiową, którą stanowiły 
miniaturowe radiostacje produkcji 
japońskiej firmy „Yaesu”, 

Ukoronowaniem starannych, wie¬ 
lomiesięcznych przygotowań był 
sukces nie tylko w postaci zdobycia 


medalowych miejsc, ale także do¬ 
skonałych rezultatów, najlepszych 
jakie polscy reprezentanci uzyskali 
dotychczas. Osiągnięcie przez 
wszystkich naszych zawodników 
maksymalnych wyników w klasie 
FIC i FIB mówi samo za siebie. 

Pomimo niepokojów i trwającego 
konfliktu w jugosławii, na mistrzo¬ 
stwach dopisała frekwencja. . 

Ogółem startowało 185 zawodni¬ 
ków z 28 państw. Same mistrzostwa 
rozegrane zostały na bardzo wyso¬ 
kim poziomie sportowym, o czym 
świac (zą uzyskane wyniki. 

W klasie modeli silnikowych aż 18 
zawodników osiągnęło maksymalne 
czasy. Mistrza świata wyłoniono do¬ 
piero w siódmej dogrywce na 10 
minut. 

Podobnie wysoki poziom odno¬ 
towany został w klasie modeli z na¬ 
pędem gumowym, gdzie w dogryw¬ 


ce uczestniczyło 17 zawodników, a 
mistrza świata wyłoniono w czwar¬ 
tym locie dogrywkowym na 7 minut? 

Także w klasie modeli szybow¬ 
ców, pomimo deszczowej i wietrz¬ 
nej pogody, w dodatkowej rywali¬ 
zacji uczestniczyło 13 zawodników. 
Nasi zawodnicy zaprezentowali się 
szczególnie wspaniale w klasie mo¬ 
deli z napędem gumowym. 

Pewne stabilne loty, doskonałe 
osiągane przez modele wysokości 
na śmigłe, spokój i pełna koncentra¬ 
cja na starcie, bojowość i wola walki, 
przy tym niezawodność modeli i 
sprzętu startowego, wszystko to zło¬ 
żyło się na końcowy sukces. 

Najwyższą klasę zaprezentował 
Eugeniusz Cofalik, dotychczasowy 
mistrz świata z Argentyny zajmując 
czwarte miejsce. Gdyby nie pęknię¬ 
cie naciągu, specjalnie przygotowa¬ 
nego na ostatnia dogrywkę, Cofalik 
miałby medal i kto wie czy nie po¬ 
wtórzyłby sukcesu sprzed dwóch 
lat. 

Podobnie doskonałe spisywali się 
nasi zawodnicy w klasie FIC do 
momentu dojścia do dogrywek. 
Niestety, w końcowej fazie pogubili 
się nieco. Marek Roman źle nastawił 
wyłącznik, który zadziałał po 4 mi¬ 
nutach w dogrywce na sześć minut. 
Również Piotr Płachetka popełnił 
błącł zmieniając w ostatniej chwili 
model na nowy, nie do końca obla¬ 
tany. Pomimo doskonałej wysokość i f 
z powodu rozpompowania się w lo-. 
cie ślizgowym wyeliminowało go to 
z dalszych rozgrywek. Jan Ochman 
osiągnął maksimum tego na co go 
było w danej chwili stać. Trzeba 
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Mierzeje, tak charakterystyczne dla krajobrazu 
naszego wybrzeża, tzn. wąskie i długie pasy lądu 



lewy i przybrzeżne jeziora od otwartego morza, 
stanowią nie lada atrakcję dla szybowników. Ma¬ 
ją one przeważnie wydmową budowę i dzięki 
temu tworzą niezwykle silne naturalne ogniska 
termiczne, których aktywność jest potęgowana - 
obustronym wpływem chłodniejszych mas wod¬ 
nych. 

Rozmieszczone wzdłuż całego wybrzeża, różnią 
się od siebie pod względem ukształtowania oraz 
zagospodarowania i dostępności. 
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Pierwszy lot rozpoznawczy 



Zupełnie unikalna jest kilkudzie- 
sięciokilometrowa Mierzeja tebsko- 
-Gardnieńska, na obszarze której 
znajduje się . Słowiński Park Na¬ 
rodowy. Jej wyjątkowy charakter po¬ 
lega na tym, że jest ona zupełnie 
dzika, miejscami bardzo wąska i 
pozbawiona zalesienia (sławne ru¬ 
chome piaski), a także dostępna dla 
turystów dzięki szlakom wytyczo¬ 
nym na terenie parku. Pjunktem 
wyjściowym jest Łeoa, znana i uczę¬ 
szczana miejscowość wypoczynko¬ 
wa. 

Ruchome piaski zaczynaja sic w 
odległości około B km na zachód od 
Łeby. Ogromne, wyniesione na wy¬ 
sokość 30—40 m płaszczyzny wyd¬ 
mowe. tworzą w tym miejscu rozleg¬ 
łą piaszczystą pustynię, której sze¬ 
rokość wynosi kilkaset metrów, a 
długość kilka kilometrów. Poprzez 
obszar ten przebiega poprzecznie 
szlak turystyczny, który łączy brzeg 
jeziora z brzegiem morskim. Nad 
jeziorem znajduje się też przystań 
dla łodzi spacerowych dopływają¬ 
cych z niedalekiej Łeby. Dwa lądowe 
szlaki turystyczne biegną tu również 
od strony miasta — jeden wzdłuż 
plaży, drugi brzegiem jeziora. 

Mierzeja ma tu szerokość około 
kilometra i w tym rejonie jest skon. 


Ukształtowanie mierzei Łebskiej w rejonie najwyższej wydmy i startów Delfina. 


•mm 
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ROMAN MOTAWA 


Po dwuletniej 
przerwie Toruń 
powrócił 
do grona miast 
organizujących 
zawody modeli 
samochodów R/C 
z napędem spalinowym. 
Tym razem 
plac do rozgrywania 
wyścigu miał 
bardzo dobry asfalt 
i dzięki padającemu 
wcześniej deszczowi 
był czysty. 


Zawodnicy miejscowi ułożyli trasę 
podobną do EB. Była na niej nie¬ 
skończona ilość zakrętów, a mak¬ 
symalna prosta miała może kilka¬ 
naście metrów. Tłumaczono to tym, 
że plac jest mały, a samochody For¬ 
muły 1 jeżdżą przecież raz w roku 
po ulicach Monte Carlo. Można się 
z takim rozumowaniem zgodzić, 
warto jednak wziąć pod uwagę, że 
w tym,roku pojawiło się kilka no¬ 
wych Serpentów z bardzo dobrymi 
silnikami i skrzyniami biegów. Jeż¬ 
dżenie na półgazie, lub ciągłe ope¬ 
rowanie gazem ogromnie niszczy i 
silnik, i coraz bardziej precyzyjne 
sprzęgła. Nie mówiąc już o tym, że 
nie sposób jest zaprezentować 
wszystkich walorów tego typu mo¬ 
delu na tak ustawionej trasie. Do¬ 
piero w drugim dniu zawodów zos¬ 
tała ona minimalnie zmieniona i sta¬ 


ła się przez to przede wszystkim 
szybsza. 

W sobotę tradycyjnie już zostały 
rozegrane wyścigi w klasie Formuła. 
Od początku walka o wejście do fi¬ 
nału toczyła się między zawodnikami 
ze Szczecina, Tarnowa, Krakowa i 
Gdańska, nadającymi ton czołówce 
krajowej. 

Finał tego wyścigu trochę został 
zepsuty z powodu padającego de¬ 
szczu. Okazało się, że modele bez 
opon typu MRC nie mają czego 
szukać w wyścigu na wodzie. Nieste¬ 
ty, opony te są stosunkowo drogie i 
niedostępne w kraju. Nawet w skle¬ 


pach modelarskich w Niemczech 
nie leżą już na półkach, ale trzeba je 
zamawiać; sprowadzanie ich wyma¬ 
ga z kolei trochę czasu. Stącł nie 
wszyscy zawodnicy z czołówki kra¬ 
jowej mają opony z bieżnikiem na 
wodę. 

Wyniki klasy Formuła 

1. Ryszard Kozakiewicz 

SZ model Serpent 

2. Wacław Krzanowski 

KR model własny 
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3. Piotr Szałapak 

KR model Serpent 

4. Lech Pepliński 

GD model Serpent 

5. Marcin Szarszewski 

TO model własny 

6. Mariusz Świerczek 

TA modernizowane PB 

7. Stanisław Drwal 

TA modernizowane PB 

8. Jerzy Matuszak 

GD model Serpent 

m 

W niedzielę od rana padało. Za¬ 
wody rozpoczęły się dopiero o go¬ 
dzinie 10.00. już po ustaniu deszczu 
i na szybko schnącym asfalcie. W tej 
klasie finał godny był mistrzostw 
Polski. Na odrobinę poprawionym 
torze modele jeździły szybko i 
płynnie. Było na co popatrzeć. 
Szkoda tylko, że z walki został wy¬ 
eliminowany Piotr Szałapak z Krako¬ 
wa wskutek poważnej awarii silnika 
(„wyjechał” mu gaźnik z silnika i nie 
było szans na złożenie go w ciągu 
kilku minut). 

Wyniki w klasie Sport 


1. Stanisław Drwal 

TA modernizowane PB 

2. Wacław Krzanowski 

KR modeł własny 

3. Jerzy Matuszak 

GD model Serpent 

4. Ryszard Kozakiewicz 

SZ model Serpent 

5. Marcin Szarszewski 

TO model własny 

6. Lech Pepliński 

GD model Serpent 
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7. Michał Tylka 

WR model Serpent 

8. Piotr Szałapak 

KR model Serpent 

Podsumowując zawody należy 
wspomnieć o nowych modelach Ser- 
penta, których pojawia się coraz 
wiecej na naszych torach. Bardzo 
dobrze się zatem dzieje, że po uka¬ 
zaniu się na rynku parę lat temu 
pierwszych modeli Serpenta nadal 
są one sprowadzane. Serwis do nich 
istnieje na zasadzie wymiany między 
zawodnikami. Zresztą Michał Tylka 
z Wrocławia, jeżdżąc często do 
Niemiec na zawody, może przywo- 
zic części zamienne. Możliwe, ze 
będzie miał serwis Serpenta na Pol¬ 
skę. 

Jest to w chwili obecnej niewątp¬ 
liwie najlepiej opracowany i wyko-- 
nany model fabryczny. Do tego by¬ 
wa on ciągle modernizowany i chy¬ 
ba oprze się atakowi modelu BMT 
Blitz firmowanemu przez Kyosho. 

Do wyników finałów w ostatniej 
chwili dopisałem modele na jakich 
jeździli zawodnicy. Okazuje się bo¬ 
wiem, że Wacław Krzanowski i Mar¬ 
cin Szarszewski mieszczą się w ścis¬ 
łej czołówce, od początku sezonu 
jeżdżąc na modelach własnoręcznie 
wykonanych w oparciu o części ko¬ 
piowanego przez M. Gawła Serpen¬ 
ta. Te same części wykorzystali obaj 
zawodnicy z Tomaszowa Jo przero¬ 
bienia starszych modeli firmy PB. 
Fakt ten jest pocieszający dla mło¬ 
dych zawodników chcących zająć 
się tym niezwykle trudnym techni¬ 
cznie modelarstwem. 

Nie chciałbym na łamach pisma 
uprawiać reklamy, ale podaję adres 
trenera kadry Wacława Krzanow¬ 
skiego (31-070 Kraków, ul. Dietla 
7/12) dla tych. którzy chcieliby w 
przyszłym sezonie wystartować na 
modelu własnoręcznie wykonanym 
i zwiększyć liczbę zawodników tej 
trudnej, ale i widowiskowej dyscy¬ 
pliny. Sam dysponuję (mój adres: 
Roman Motawa — 01-318 Warsza¬ 
wa, ul. Klemensiewicza 1/8) pełną 
dokumentacją modelu, czyli rysun¬ 
kami wszystkich części, które należy 
dorobić własnoręcznie. Wspomnę 
ponadto, że kompletny Serpent 
nowej generacji kosztuje ponad 
1100 DM, a wszystkie elementy pla¬ 
stikowe (łącznie ze zbiornikiem pa¬ 
liwa) krajowego modelu nie prze¬ 
kraczają kwoty 600 tysięcy złotych. 
Jak widać różnica jest znaczna. 

Organizator zawodów poinfor¬ 
mował nas, że w przyszłym sezonie 
wystąpi o przydział mistrzostw Pol¬ 
ski. Jeżeli uda się powiększyć trochę 
plac to wówczas zaistnieją warunki 
do przeprowadzenia na wysokim 
poziomie zawodów. Niebagatelne 
jest wreszcie to, że zakwaterowanie 
i wyżywienie zostało zapewnione na 
tym samym terenie. Prośba tylko o 
mniej kręty tor i większą reklamę tej 
bardzo widowiskowej imprezy. Na¬ 
szym zdaniem zbyt mało bowiem 
było widzów, jak na miejsce zawo¬ 
dów, to znaczy osiedle mieszkanio¬ 
we Rubinkowo. 

PS. Popełniłbym nietakt, nie 
wspominając o fakcie przyznawania 
pucharu ab najlepszego zawodnika 
w tej dyscyplinie przez Fabrykę Sa¬ 
mochodów Ciężarowych z Jelcza. 
Tym razem zdobył go Ryszard Ko¬ 
zakiewicz ze Szczecina. Puchar ten 
jest przyznawany na każdych zawo¬ 
dach strefowych! 
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centrowano wszystko, co może się 
zamarzyć szybownikowi — a więc: 

• szeroka długa plaża morska, 

• wyniosły wał wydm nad* 
brzeżnych, 

• wielkie gładkie pola pustynne, 

• regularne zbocza piaszczyste. 


Obszar ten może być wykorzy¬ 
stywany zarówno do typowych lo¬ 
tów plażowych, jak i długich przelo¬ 
tów wzdłuż linii brzegowej, do ter¬ 
micznych lotów nad pustynia oraz 
do zupełnie unikalnych zboczo¬ 
wych lotów dynamicznych. (Pod 
warunkiem uzyskania pozwolenia W' 


go obszaru. Wiejące tu często, bar¬ 
dzo silne wiatry zachodnie uformo¬ 
wały na powierzchni pustyni szereg 
regularnych, poprzecznie zorien¬ 
towanie n garbów. Ostatni, najwyż¬ 
szy z nich — osiąga wysokość około 
40 m nad poziomem morza. Takie 
ukształtowanie powierzchni mierzei 
zostało spowodowane zafalowa¬ 
niem przyziemnych mas powietrza, 
wpływających nad wielokilometro¬ 
wy obszar lotnych piasków. Można 
więc przypuszczać (patrz rysunek), 
że przy większych prędkościach fa¬ 
lowa struktura wiatru może sięgać 
wysoko i może być wzmocniona in¬ 
terferencyjnym oddziaływaniem ko¬ 
lejnych. coraz to wyższych garbów. 

Tak jest istotnie*. Mogłem się o 
tym przekonać wykonując nad tym 
obszarem, w takich właśnie okoli¬ 
cznościach, wiele długotrwałych 
wysokich lotów żaglowych. Start 
odbywał się bez jakiegokolwiek 
wspomagania, bezpośrednio ze 
szczytu Górv łąckiej. 


tworząc idealnie gładkie płaszczy- 

iecłynii 


zny zakłócone jedynie przez szlak 
turystyczny, który biegnie jej grzbie¬ 
tem blisko lewego usypiska i 
zamierającego lasu. Po kilkuset me¬ 
trach łagodnego wznoszenia wydma 
osiąga swoją największą wysokość i 
opada niezbyt stromo w Kierunku 
zachodnim. Zbocze ma długość 
około 150—200 m i kończy się w do¬ 
le płaską, idealnie wywianą niecką, 
utworzoną tuż pod stromym usypi¬ 
skiem następnej wydmy. Na szczy¬ 
cie szlak turystyczny skręca w prawo 
i biegnie w poprzek mierzei, wyty¬ 
czony wetkniętymi w piach żer¬ 
dziami. Dalej na zachód jest ścisły 
rezerwat. 

Start rozłożyłem w pewnej odleg¬ 
łości od szczytu i niezbyt przyjaźnie 
wyglądających kołków. Zbocze jest 
usytuowane w poprzek mierzei i 
ma szerokość około 150 m. Po lewej 
(południowej) stronie, w' odległości 
ok. 50 m kępy traw zaczepione na 
krawędzi stromego usypiska, a pod 


wo, zwrot, trawers w lewo. Chcę za¬ 
kręcić tuż przed krawędzią usypiska 
— skrzydło zaczepia o piasek i „Del¬ 
fin" leży na plecach. W kadłubie 
pełno piasku, mimo, zdawałoby się 
szczelnego zamknięcia wszystkich 
luków. Czyszczenie trwa pół godzi¬ 
ny. Podczas tego lotu udało *>ię wy¬ 
konać kilka zdjęć. Zamieszczam 
najciekawsze. 

Godzina 8.00 — wiatr jakby więk¬ 
szy. Startuję do trzeciego lotu. ..Del¬ 
fin z trudem mieści się w szerokoś¬ 
ci wydmy. Marginesowa wysokość 
lotu (1,5—3 m) maleje gwałtownie w 
momencie wykonywania zwrotem, 
/nad urwiska, od strony jeziora, da¬ 
je się odczuć silną turbulencję. Szy¬ 
bowiec coraz bardzie*) wschodzi 
nad niebezpieczne urwisko. Decy¬ 
duję się na lądowanie — trawersuję 
bokiem w Stronę szczytu, tuż za nim 
ostry zwrot pod wiatr i idealno lą¬ 
dowanie. Zmieniam końcówki. Da¬ 
lej będę latał już tylko wersją TR. 

Czwarty start — szybowiec wyra- 
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Świt — 


pierwsze promienie słońca , 
pierwsze łoty żaglowe. 



dyrekcji Parku w Smołdzinie lub w 


dyrekcji 

obwodzie w iebie). 

Zjawiska termiczne i dynamiczne. 


jakie tu powstają, są zupełnie wyjąt¬ 
kowe — w takich rozmiarach i w ta¬ 


kiej koncentracji nigdzie nie spoty¬ 
kane:! 


• Podczas słonecznej pogody i 
przy słabych wiatrach — otoczony 
wodą rozległy pas pustynny na¬ 
grzewa się bardzo szybko i już. od 
wczesnych godzin rannych induku¬ 
je silne prądy termiczne. W sprzyja¬ 
jących okolicznościach (małe za¬ 
chmurzenie, wychłodzone morze, 
wspomagający wpływ bryzy mor¬ 
skiej) wznoszenia mogą mieć stały 
charakter i mogą trwać cały dzień. 
Wiedziano o tym od dawna, o czym 
świadczą podejmowane przez szy¬ 
bowników jeszcze w okresie mię¬ 
dzywojennym udane próby ustana¬ 
wiania międzynarodowych rekor¬ 
dów długotrwałości lotu. 

• Najbardziej interesujące są 
jednak dynamiczne właściwości te- 


Była to niecodzienna przygoda. Ze 
względu na jej niezwyk 
starafem sie onisać moii 


przygi 

kły charakter 


się opisać moje całodzien¬ 
ne zmagania z „Delfinem" i pia- 
szczysto-powietrznym żywiołem 
pustyni. 

* ★ ★ 


Ostatnie dni sierpnia 1977 roku. 

Godzina 6.00 rano. Na Górze Łąc¬ 
kiej — cisza, chłód. Nad mierzeją 
nierów no rozłożone warstwy stratu- 
sa. Nad jeziorem, ławica zmierzwio¬ 
nych chmur kłębiastych o ciemnych 
podstawach. Daleko nad morzem 
ciemny wał chmur, odcinających się 
prostą linią na tle jaśniejącego nieba 
l połyskliwej powierzchni wody. 

Góra Łącka — według mapy 
wznosi się na wysokość 42 m n.p.m. 
Ludzie mówią, ze tak było kiedyś — 
teraz wydma jest niższa — wiatr ja 
rozwiał. Jest to pierwsza wydma oo 
strony Łeby. Wchodzi w las kilkuna¬ 
stometrowym usypiskiem i dalej 
wznosi się, już bardzo powoli. 


nim. w kierunku jeziora, sosnowo- 
-brzozowy las, krzaki i nadbrzeżne 
moczary. Po prawej zbocze opada w 
stronę zarośniętej krzakami doliny, 
rozciągającej się u podnóża kopia- 
stych wydm nadmorskich. Na wprost 
gładki piaszczysty stok, przed nim 
następna wydma, a dalej na wielkiej 
piaskowej pustyni, widoczne w kon¬ 
trastowym, porannym oświetleniu, 
następne wielkie fałdy piaszczyste. 
Względna wysokość zbocza wydaje 
się nieduża — może 20 m. Na pier¬ 
wszy rzut oka możliwości wykony¬ 
wania tu dłuższych lotów' wydają się 
mało prawdopodobne. A jednak... 

Godzina 7.00 — zrywa się słaby 
powiew — może 2 m/s. Montuję 
szybowiec w wersji standard. Usta¬ 
wiam klapy nieco w dół i startuję do 
lotu rozpoznawczego — dwie. trzy 
płaskie ósemki w iązane z trudem na 
krańcach wydmy tuż nad powierz¬ 
chnią piasku i lądowanie wzdłuż 
grzbietu, nieco poniżej startu. 

— ooeiścii 


Ponowny start — odejście w pra- 


źnie się „zaczepia", choć wysokość 
nie wzrasta, łatwiej „bierze" zakrę¬ 
ty. Po wykonaniu serii zdjęć, po¬ 
nownie ląduję — tak jak poprzed¬ 
nio. 

Godzina 9.00 — nad wydmą za¬ 
czyna się coś dziać. Stratus przerze¬ 
dza się, pokazują się duże plamy 
błękitu, padają pierwsze ukośne 
promienie słońca. Uwypuklają się 
fałdy terenu. Pipy lot. „Delfin A że¬ 
gluje, ale wciąż jeszcze wysokość 
jest nieduża, nie większa niż 
5—8 m ponad zboczem. Rozprę¬ 
żam się, siadam na piasku, próbuję 
pilotować relaksowo. Machinalnie 
wiążę ósemki na krańcach zbocza, 
chwila nieuwagi i — szybowiec wy¬ 
chodzi za daleko w lewo, nad usypi¬ 
sko. Uderzony bocznym podmu¬ 
chem gwałtownie się przechyla, 
nurkuje. Wyprowadzam dotykając 
traw, które rosną kępami na krawę¬ 
dzi usypiska. Z trudem opanowuję 
sytuację. Muszę jednak lądować. 

Startuję natychmiast ponownie. 
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Wiatr jest coraz silniejszy. Muszę 
przestawić klapy na —2,5°. Wyso¬ 
kość rośnie — 5.10. 20 m. Lot trwa 
już ponad 20 minut. Pojawiają się 
pierwsi turyści, zatrzymują się. pa¬ 
trzą. Odlatuję dalej do przodu, 
schodzę nieco niżej, by oddalić się 
od patrzących. 

Monotonny lot nuży mnie. Od¬ 
wracam więc szybowiec do zboc za i 
postanawiam popisać się efektow¬ 
nym zwrotem pod wiatr tuż nad 
szczytem i publicznością. Było to 
bardzo nierozważne. „Delfin" leci 
bardzo szybko, mija szczyt i niknie 
zasłonięty sylwetką wydmy. Stałem 
zbyt nisko, nie oceniłem sify wiatru! 
Biegnę teraz w kopnym piasku — ze 
szczytu widzę jak szybowiec już 
prawie znika naci lasem. Nie potrafię 
określić jego położenia — jest zbyt 
daleko. 

Nie mam wyboru — pełny ster w 
lewo! Jest reakcja, na szczęśc ie pra¬ 
widłowa — szybowiec zawraca, zbyt 
długo przytrzymany sterem wcho¬ 


m. Lot trwa kilkanaście minut. Nie 
mogę uzyskać nic więcej — odcho¬ 
dzę cło przodu, wytrać am wysokość, 
wracam, ląduję dość zgrabnie tuż 
przy starcie. 

Chwila odpoczynku i znów lot. To 
już dziesiąty. Słońce wyłania się 
znad chmur, oświetla morze piasku. 
Robi się ciepło i jasńo. Wiatr stale 
wzmaga się, staje się porywisty. 
Czyżby termika? Lot rozkołysał się, 
gwałtowne przec hyły boc zne nastę¬ 
pują jeden po drugim. W pewnym 
momenc ie szybowiec nieomal zos¬ 
tał przewrćrcony „na plecy”. Nie 
mogę się temu skutecznie przeć iw- 
stawić — brak lotek. Ratuję się głę¬ 
bokim nurkowaniem. Z truciem 
wyprowadzam rozpędzony szybo¬ 
wiec tuż nad szczytem zbocza i 
wreszcie uspokajam go. Znów że¬ 
gluję bardzo nisko. Wiatr słabnie, 
szybowiec kilkakrotnie dotknął pia¬ 
sku. Mimo to lot trwa. duże napię- 
c ie. jestem znięc zony — ląduję. 

Zastanawiam się co robić dalej. 


wszystkie nieprawidłowe ewolucje 

— pompa, przewroty, nurkowanie. 
Zdesperowany wracam do swego 
zbocza i ląduję w tumanach pyłu. 
Sytuacja jest jasna — przednia wyd¬ 
ma generuje potężne rotory, wyno¬ 
szenie musi być znać znie wyżej. 
Trzeba więc mieć większą wysokość 
i znacznie w iększą prędkość, aby się 
tam dostać. 

Godzina 12.00 — chmury kłębia- 
ste nad wydmą, wiatr około 8 m/s. w 
porywach znacznie silniejszy. Startu¬ 
ję jak przedtem — klapy —2.5° po 
starcie przestawiam na —5 C . SzyL)o- 
wiec wznosi się, łapie termikę, osią¬ 
ga 100 m ponad start. Decyduję się 
na przelot — zdecydowanie oddaję 
ster. szybko oddalam się od wydmy, 
Jest turbulencja, ale słabsza. Mijam 
krawędź następnej wydmy na wyso¬ 
kości 40—50 m. lecę dalej, zakręć am 

— próbuję żeglować pocł wiatr. 
Udało się! — Wysokość rośnie: 100, 
200, 300 m! Odlatuję więc dalej do 
przodu ponad następną, trzecią 


Ryzykowny wypad 
nad stromy 
t zalesiony brzeg 
jeziora Łebsko 
(Delfin w wersji TR) 
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dzi w spiralę. Staram się wyrównać 
— niestety za późno. Skończyło się 
szczęśliwie — uderzenie nastąpiło 
przed lasem. Nic się nie stało. Pół 
godziny czyszczenia. 

Godzina 10.00 — startuję po raz 
siódmy. Stratus znów' powleka nie¬ 
bo nad pustynią. Wiatr słabnie, szy¬ 
bowiec ląduje w dolince. Startuję 
ponownie, próbuję się „zaczepić'. 
Nie pomagają precyzyjne, podcią¬ 
gane zwroty. W jednym z nic n „Del¬ 
fin” przepada i uderza w piasek. 
Znów przerwa i usuwanie piasku. 
Tymczasem cumulusy znad jeziora 
ruszyły w stronę mierzei. Wiatr 
wzmaga się. Powierzchnia piasku jakby 
ożyła — unosi się nad nią cienka kil¬ 
kucentymetrowa mgiełka drobnego 
pyłu. 

Godzina 11.00 — ponownie star¬ 
tuję. Kilka ósemek i wysokość wzra¬ 
sta. Silne podmuchy — turbulencja 
z lewej. od strony usypiska i z pra¬ 
wej od wydm nadmorskich. Latam 
teraz na wysokości co najmniej* 50 


Słońce- już silnie przygrzewa. Nad 
wydmą formują się nowe cumulusy. 
Wał znad morza jakby zbliżył się w 
stronę lądu. Wiatr silniejszy. Trudno 
teraz usiedzieć na piasku, można 
tylko stać — pyli już powyżej kolan. 
Widzę chmurkę pyłu przesypujące¬ 
go się z krawędzi następnej wydmy. 
Nad nią zapewne jest podobne no¬ 
szenie jak nad moim zboczem. 

Wiatr porywisty. Startuję z klapa¬ 
mi w położeniu ujemnym (—2.5°). 
Mam trudności z utrzymaniem sta¬ 
bilnego lotu. Wiatr spycha szybo¬ 
wiec na boki. Ster wysokości niewie¬ 
le pomaga. Przestawiam klapy na 
—5°. Efekt jest wyraźny. „Delfin" 
idzie do przodu — nabiera wyso¬ 
kości metr po metrze. Znów jest na 
50 metrach. Decyduję się na prze¬ 
skok w stronę następnej wydmy. 
Przelot jest jednak zbyt mozolny. 
Noszenie zanika, szybowiec opada. 
Przed krawędzią usypiska napoty¬ 
kam silną turbulencję. Trudno opi¬ 
sać to, co się działo w powietrzu — 


wydmę. Odległość od startu jest 
znaczna — około 500 m, wysokość 
chyba podobna (kąt obserwacji wy¬ 
nosi około 45°). 

Delfin leci na tle białej chmury. 
Wyraźnie widać jak szybko się 
wznosi — jego sylwetka wprost ni¬ 
knie w oczach. Jest zbyt wysoko — 
mała kreseczka wielkości zapałki na 
tle ciemniejących teraz chmur. 
Wiatr w górze musi być bardzo silny 
(co najmniej 20 m/s). Spycha szy¬ 
bowiec w moją stronę. Zanim zdąży¬ 
łem zareagować mam go już za so¬ 
bą. Ster wysokości nie pomaga — 
szybowiec cofa się — odległość 
wciąż wzrasta. Przestawiam klapy na 
ujemne maksimum (—10°). Jest jed¬ 
nak efekt — malutka sylwetka na tle 
chmur rusza powoli do przodu. Na¬ 
pięcie mija i refleksja — co by było, 
gdyby szybowiec nie miał klap. 

Pomagam sobie sterem i odcho¬ 
dzę daleko do przodu, by mieć lep¬ 
szą obserwację. Teraz lot jest spo-» 
kojny, mogę nawet krążyć. Lot z 


I wiatrem jest jednak błyskawiczny — 
prędkość względem ziemi oceniam 
na ponad 100 km/h. Zwrot pod 
wiatr następuje natomiast prawie w 
miejscu, po c zym szybowiec powoli, 
jakby z namysłem, rusza do przodu. 
Lot trwa już ponad pół godziny. Wy¬ 
tracam wysokość nurkując daleko 
pod wiatr. Zawracam, nurkuję w 
stronę startu. Mijam krawędź swego 
zbocza na wysokość i 30 m. ostry zw¬ 
rot, kilka zygzaków i dość brutalne 
lądowanie na płaszczyźnie przed 
szczytem. To był dwunasty lot — 
godzina 13.00. 

ir ir ★ 

Wykonałem jeszcze 12 kolejnych 
lotów. Nad wydmą rozpętała się 
jakby burza piskowa. Piasek unosi 
się powyżej wysokości dorosłego 
człowieka, zasypuje oczy, oślepia. 
Turyści uciekają / wierzchołka 
wydmy. 

Schodzę nisko w dół zbocza i la¬ 
tam krótkimi kilkunastominutowy- 
mi wypadami. Odważam się na pe¬ 
netrację brzegu jeziora i wydm 
nadmorskie h. Wiecłziony ciekawoś¬ 
cią zapuszczam się raz jeszcze cło 
przodu — na „falę”, /nów zdoby¬ 
wam kilkaset metrów wysokości i 
znów o mało nie tracę „Delfina" w 
walce z coraz większym naporem 
w i< hury. 

Loty są niezwykle dynamiczne i 
pewne — dają możliwość dalekiej 
penetracji do przodu i na boki. Tk¬ 
wię na wydmie choć warunki są nie 
do zniesienia. Powtarzam wielok¬ 
rotnie wypróbowany manewr lądo¬ 
wania — szybki lot do przodu, opa¬ 
danie, dalekie odejście, zawrót nad 
start, zwrot i lądowanie. Coraz trud¬ 
niej lądować — wiatr przewraca 
szybowiec i wlecze go po piasku. 
Już 15.00. Chmury zaciągają niebo, 
baterie szwankują, zacinają się me¬ 
chanizmy. Przerywam loty. 9 godzin 
na wydmie, 4 godziny w loc ie — w y¬ 
starczy! 

★ ★ ★ 

W lotach tych używałem ostatnie¬ 
go szybowca z dość licznej serii 400. 
w- wersji o skróconej rozpiętości i 
wydłużeniu 9. Był to ciężki szybo¬ 
wiec, miał masę 2.1 kg i obciążenie 
powierzchni skrzydła Iw' wersji TR) 
— 5 kg/m-’. Sterowany był trzykana- 
łową aparaturą proporcjonalną (ster 
kierunku, ster wysokości i klapy). 
Miał wąskie, lecz długie klapy (cię¬ 
ciwa 31 mm, długość 960 mm) o za¬ 
kresie wychyleń od 0 do * 15°. Wy¬ 
chylenia ujemne (do —10°) były 
ustawiane trymerem. Czułość szy¬ 
bowca na wychylenia kłap była bar¬ 
dzo duża (cfuże zmiany prędkości). 
Usterzenie poziome miało oddziel¬ 
ny ster. Wychylenia steru, ograni¬ 
czone do ±9°, pozwalały uzyskać 
stałą prędkość maksymalną rzędu 80 
km/h w stromym locie ślizgowym. 

SPRZEDAM 

Helikopter, samochody 
1 / 12 , 1 / 10 , 1 / 8 , 
opony silniki, 
aparaturę Futaba, itp. 

E. Liberadzki, 

ul. Grójecka 31/33 m 48, 

02-030 Warszawa, 

teł. 658-02-63 (18.00—22.00) 
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Puchar 
dla najlepszej 
na ś wiecie 
ekipy 
odbiera 
trener kadry 
narodowej. 
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POLACY 
NAJLEPSZĄ 
EKIPĄ ŚWIATA 


d.c. ze str. 2 



obiektywnie stwierdzić, że uzyski¬ 
wał spośród naszych zawodników 
najmniej stabilne loty i wysokości. 

W klasie modeli szybowców do¬ 
skonale spisał się nasz debiutant 19- 
letni Mariusz Urban, któremu za¬ 
brakło tylko w jednym locie 15 se¬ 
kund do maksimum. Dariusz Stężal- 
ski popełnił w jednym locie ewi¬ 
dentny błąd wyczepiając model w 
duszeniu, co kosztowało go stratę 41 
sek. Pechowo wypadł nasz najlepszy 
i doświadczony zawodnik w tej kla¬ 
sie — Czesław Ziober, któremu 
przyszło wykonywać lot w strugach 
deszczu, co było przyczyny straty 48 
sek. 


Wszyscy 
nie tvlfu 


nasi zawodnicy wykazali 
nie tylko świetne przygotowanie, 
ale takie doskonały kond 
ogromną ambicję oraz wolę wa) 
najwyższe lokaty i medale. Satysfak¬ 
cja dla nich jest fakt, że przez naj¬ 
bliższe dwa lata aż do następnych 
mistrzostw w USA, są najlepszym ze¬ 
społem na świecie. 


Wr> 
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PUNKTACJA 
GENERALNA 
MISTRZOSTW - str. 26 


Zwycięska ekipa. Od lewej: P. Płachetka, M. Roman, E. Cofalik, K. Różycki, Cz. Ziober, M. Urban, 
D. Stężalski, P. Włodarczyk — trener, H. Kucharski, J. Ochman. Zdjęcia K ŁAPIŃSKI 



Wicemistrzowie świata w klasie F1B. Od lewej: Krzysztof Różycki, Eugeniusz Cotalik i Henryk Kucharski wraz z trenerem kadry. Na drugim 
zdjęciu (po prawej) nasi reprezentanci w klasie modeli szybowców FI A zajęli szóste miejsce. Od lewej: M. Urban, D. Stężalski, Cz. Ziober 
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Przed kilkudziesięciu laty jeden z naszych mistrzów modelarstwa klasy międzynarodo¬ 
wej przywiózł z zagranicznych zawodow dużą kaczkę z plastyku. Zabawkę.Zrobił z niej 
kaczkę zdalnie sterowaną dla córeczki. 

Pokazywał ją również na kilku imprezach modelarskich w kraju i za granica a także na 
pokazach. 



Minęło kilkadziesiąt lat i oto 
francuskie czasopismo mode¬ 
larskie ..Model Reduit de Ba- 
teau" (nr 3/1991) zamieściło 
opis budowy kaczki zdalnie 
sterowanej Jacguesa Graneta. 
jako plan miesiąca. Kaczka 
jest tym razem z żywicy epo¬ 
ksydowej. Inne też jest wypo¬ 
sażenie. Przede wszystkim ma 
ona mały magnetofon kaseto¬ 
wy z głośnikiem, więc pięknie 
gdacze. Aparatura sterująca z 
2 serwomechanizmami. Na¬ 
pęd. to minisilnik elektryczny 
4.5 V (Mabuschi) zasilany z 1 
lub 2 baterii płaskich 4.5 V. 
Oczywiście z układem gasi- 
kowym złożonym z 3 konden¬ 
satorów mikowych albo cera¬ 
micznych. Sa one połączone 
następująco: po jednym łączą¬ 
cym z jednego miejsca-meta¬ 
lową osłonę minisilnika z wy¬ 
prowadzeniami szczotek komu¬ 
tatora oraz trzecim — spinają¬ 
cym obie szczotki. Układ ten 
jest potrzebny ze względu na 
sprawność działania aparatury 
sterującej, ponieważ iskrzenie 
komutatorowe wyraźnie zmniej¬ 
sza zasięg działania kaczki, 
która me ma anteny zewnętrz¬ 
nej 

Przypomnijmy, że kaczka 
krajowa miała pionową antenę 
prętową, a jej zasięg umożli¬ 
wiał pływanie po dużym jezio¬ 
rze oraz wchodzenie i wycho¬ 
dzenie z trzcin przybrzeżnych, 
prowokujące myśliwych czatu¬ 
jących na ptactwo wodne. 
Amatorzy — rybacy też pró¬ 
bowali z łodzi złowić przemy¬ 
kającą w trzcinach kaczkę. 

Druga odmianą napędu mo¬ 
że byc silnik elektryczny 6 V 
zasilany z akumulatora Cd- 
-Ni (6 V). Wtedy uzyskujemy 
dłuższy czas pływania. Śruba 
trojłopatowa o średnicy 30 
mm. typowa modelarska. 
Ogólną zasadą jest stosowanie 
śruby o średnicy zbliżonej do 
średnicy wirnika w silniku na¬ 
pędowym. Pierwsze próby z 
kaczką przeprowadza się na 
uwięzi — na żyłce nylonowej. 
Sprawdza się zasięg działania. 
Szczegóły techniczne kaczki 
francuskiej przedstawione są 
na rysunku w podziałce 1:3. 
Oznaczenia: A — przekrój pod¬ 
łużny kaczki: B — widok z góry 
po zdjęciu pokrywy (przełą¬ 
cznik 1 zapewnia czynności: 
naprzód — stop — wstecz): C 
— pokrywa: D — schemat po¬ 
łączeń elektrycznych. (W) 

Zdjęcie: MRB 
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MODEL SZYBOWCA 

„SFINX-IX” 

LEO SANTALA 


syf 


FINLANDIA 1947 r. 


Już w latach 1946 1948 organizowano liczno zawody modeli 

szybowców lypu ..NORDYK Przedstawicielem tego typu modeli 
lesl zbudowany przez fińskiego modelarza przedstawiony na ry¬ 
sunku model ..Śf INX IX Loo Santa la startując z tym modelem 
na zawodach w Danii 194/ roku zajął czwarte mie|sco uzyskując 
wynik 213 t- 13/ t 208 


Dane techniczne: 

Rozpiętość 
Długość kadłuba 
Pow. płata 

Pow. statecznika poziomego 
Pow. całkowita 
Masa modelu 
Profile własne 


1800 mm 
800 mm 
25,7 dm •’ 
5,4 dm 
31,1 dm 
525 g 

FAN. 







— 


_ 
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„KRÓTKOFALOWCY” - ZAWSZE AKTUALNE! 

Transceivery KF i UKF, 

radiotelefony 2 m. CB ladio. końcówki mocy Kr i UKI . ajiaralura zdalnego 
sterowania 2/ MHz. oscyloskopy 20 MHz. częstolliwośCiomierze 1 GHz - 
zestawy do samodzielnego montażu uruchomione urządzenia 
ponad 100 mnych urządzeń 
Koperta zwiotna f- znaczki za 3000 zł 
Pracownia Elektroniki Pomiarowej, 

Wrocław 17. skr poczt. 1625 


Szpachlowanie i malowa¬ 
nie modelu ma decydujący 
wpływ na jego wygląd i 
zgodność z oryginałem. 
Dobrze wykonany model 
można zupełnie popsuć 
przez złe malowanie. 

Ws/yslkir* powiem hnie pr/e*d 
malowaniom mus/.i by/ dokładnie* 
wyglad/ono, a ws/oIku* s/c/oliny 
zas/pal hlowjno, ponieważ malo¬ 
wanie nie jiokrywa niedot iągnięć 
kon\truki yjnyt h. O ile nie posia¬ 
damy golowej fabryiznii* s/|>a<h- 
iówki przygotowujemy ja sami. na 
gruncie olejnym poił farbę olejną 
lub nitrowym pod lakierem nitro. W 
lym telli do farby dosypujemy kre¬ 
dę lub laik tri bon /ny. W < elu lep¬ 
szego osypywania się s/paihlówki 
dolewamy do iałości nii*io ro/i ioćt* 
t/alnika. Sama farba wraz z kieda 
po wyschnięciu ilość trudno się 
s/lituje. Szpat hlćiwka powinna miei 
konsystencję świeżo rozrobionego 
rzadkiego ilasta. Na modelat h 
większych nakładamy ją s/pachla 
stalową lub małą wykonana z ce- 
luloiilu. Modele mniejs/e i drobne 
elementy powlekamy pędzlem. Na¬ 
kładanie s/pachlćiwki należy prze¬ 
prowadzić dwukrotnie. Pierwszą war¬ 
stwę • nakłada sio przesuwając 
s/pa< hlę w j)opr/c*K elementu. Po 
pr/esiis/eniu tej warstwy nanosi się 
cłruuą warstwę pr/y rui nu s/jiac hli 
w/iłfuż elementu. Trzeba pamiętać, 
że nie można klasć grubej warstwy 
s/pai łilćiwki. Jeżeli /ajd/ie taka ko¬ 
niec /nośi. tr/eba wćiwi /.is położyć 
kilka cieńszych warstw, d/ięki c/e- 
mu otrzymuje się powlokę znacznie 
momiejs/ą i o więks/ej pr/yi/ep- 
nośi i. 

Szlifowanie dzielimy 
na suche i mokre 

W obu t>r zyp.iiik.ti li należy zasto¬ 
sować odpowiednie jrapiory ścier¬ 
ne. Papin do szlifowania na mokro 
iharaktery/uje się najczęściej lie- 
mno/ielonym kolorem papierowej 
osnowy i |nawie czarnym ścierni¬ 
wem. a także tym, iz zanurzony 
•pr/e/ dłuższy < /as w wodzie za- 
c howuje spójność elementćiw śi iot- 
niwa z podłożem. 

Szlifowanie na suc ho należy sto¬ 
sować juzy elementach dtownij- 
nyih. gilzie nic* mn/na zastosować 
szlifowania na mokro. Najjrierw i aiy 
elemi*nt szlifujemy gruhs/ym papio- 
rem śc iernym. Warto wtedy zasto¬ 
sować rożnej wielkości klocki pod¬ 
klejono filiom, na ktćne nakładamy 
l»apier śc ierny. W' kotu owej fazie 
szlifowania stosujemy papier śc ierny 
drobnoziarnisty. 

S/lifowanie na mokro ma zasto¬ 
sowanie* |)tzy elementach motało- 


4 

wyr h i tworzywach sztucznych. 
Drewnianych elementów raczej nic* 
należy szlifować na mokro. W jn*w- 
nyc h wyjątkac h można zastosować 
zamiast wody — naftę. Pr/c*d przy¬ 
stąpieniem do szlifowania na mokro 
należy kawałek papieru ścierno- 
wod nogo zamoc zyć w wodzie. Pod- 
c zas s/litowania pa|>ier trzeba co 
kilka minut nawilżać, gdyż szlifowa¬ 
na powierzc hnia powinna byt c ią>*U* 
mokra. Nie wolno dopuszc/ać do 
zaklejania się |)aj)fc*ru. W tym właś¬ 
nie t elu nale/y moi zyć ko w wo¬ 
dzie. 

Szlifowanie* na mokro |>nsiada 
pewną wyższość nad szlifowaniem 
na suc ho. lednym małym kawałec /- 
kiem papieru śc ierno-wcidnego 
przv szlifowaniu na mokro można 
wyszlifować bardzo dużą po- 
wter/ihnię. Podc zas szlifowania na 
sucho papier zapycha się s/ylnie*) i 
traci swoją ostrość ścierniwa, na 
mokro zaś daje dużo lops/e efekty 
końcowe. Szlifowane powierzchnie 
są bardziej gładkie. Pr/y zakońc że¬ 
nili prący. element szlifujemy drob¬ 
nym papierem ściernym np. 
250—500 

Części. kić»t(* po/ostaną w natu¬ 
ralnym kolorze drewna nic* należy 
szpat hlować. Dlatego .więi muszą 
być one wykonane starannie. Po na¬ 
łożeniu bc/Uirwncgo gruntu lekko 
jo szlifujemy drobnoziarnistym pa¬ 
pierem .ściernym w celu stare ia 
meszko. Przy pierwszym lakierowa¬ 
niu drewna podnosi się miniaturo¬ 
wy meszek i |>owier/chnia staje się 
lekko szorstka. Następnie całość 
powlekamy lakierem bezbarwnym. 

Pos/jrac (iłowany i wys/lifowany 
model malujemy gęstą farbą. I)c> te¬ 
go celu najlepiej stosować farby jas¬ 
ne. Widać na nic h najdokładniej 
gdzie* dokonać ewenttialnyi h trop- 
rawek. Po zupełnym wyschnięciu 
farby s/lifujemy powierzchnię nar* 
i.i/o drobnoziarnistym papierem 
śc iernym. 

Idealnie wyrćiwnany i wys/liłowa- 
ny model c zyśc imy / kor/u. opilkow 
i pociągamy ląrbą gruntową, farbę 
gruntową nitrowa kładziemy pod 
lakic*r nitrowy, far hę giuntową olej¬ 
ną jiocl lakier olejny. Szlifowanie* 
powinno być s/e /cgćtmie delikatne i 
staranne pr/od ostatnim poe iągnię- 
c ii*m lakierem. 

FARBY 

farby należą clo tych akcesoriów 
modelarskich, ktćne decydują o ja¬ 
kości i wyglądzie* budowanych mo¬ 
deli. Najhardziej popularnymi na 
święcie* lakierami modelarskimi są 
farby brytyjskiej firmy ..łlumbrol" w 
05 kolorach. Poza lakierami wspo¬ 
mni. mej firmy wielką popularność ia 
r ies/a sic* farliy amerykańskie firmy 



z KRAJU 
I ZE ŚWIATA 


Ukazało się 
w sprzedaży 

nowo wydawnictwo dla miłośników 
lotnictwa i osób budujących wierno 
kopie samolotow pl. P»/egtąd kons¬ 
trukcji lotniczych Pietws/y numer 
zawiera rys historyczny szczegółowi, 
dane techniczne, liczne zdięcia w 
tym wiole kolorowych, oraz rysunki 
samolotu Su 22 M4. będącego na 
uzbrojeniu również naszych sit po¬ 
wietrznych Wydawcą jest Agencja 
Lotnicza ALT AIR LTD Warszawa 


f ormat A4. stron 30 plus wielobarwna 
okładka Do nabycia w kioskach 
RUCHU i sklepach modelarskich 
(15-20 tys zł/eg/.). 

W dniach 6-7.04.91 
odbyły się 
w Staffanstrop 
w Szwecji 

Mistrzostwa Europy Modeli Samo 
chodów RC klasy E. -12. Zawody ro¬ 
zegrano w hali sportowei Tor 
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MALOWANIE 

CEZARY CIESIELSKI 


SZPACHLOWANIE 
I SZLIFOWANIE 


,.P.i< lr.i" — trudno dostępne n.i n.i- 
s/ynt rynL". Spotyk.im* są farby« zr*- 
rhosłow«n kit* ..Uniknl-Modol". / 
ł.irl) prodwkc ji krujowc*} mo/ 11,1 z*i- 
slosow «ić emalie „Fmol.ik” ostatnio 
polecane w 100 kolor a< h z pr/e/na* 
c/eniem dla modelarzy lotniczych, 
okrętowych i kolejowy*li. Polecane* 
s.i równie/ pasty matując e i s/pac h- 
lówki. f.malie „fmolak pakowane 
są w estetyczne pudelka w kolor.u h 
autentyc/nyc h. VY Kielc ac h znajduje 
się Dorn Sprzedaży Wysyłkowej, po¬ 
siadający wyłączność na spi/eda/ 
lath modelarskie h firmy ..Modelak’’. 
Można stosować również (arby po- 
limetowe ..lamkole’’. Posiadają one 
dobrą pr/yc /epnoic clo powic*r/c h- 
ni modelu ora/ kredki c/as schnię¬ 
cia. Lakiery „i lumbrot’’ posiadają 
c/ęsio na opakowaniu pr/c*d mime- 
rc*m Ijrhc napis — ..Malt’’ dla farb 
matów yc n. W pt/ypadku posiadania 
larb hłys/c/ących jedyną najpopu¬ 
larniejszą metoda otrzymywania la¬ 
kierów matowych jest dodanie clo 


farby odrobiny talku. Wszystkie wy¬ 
żej wymienione farby służą do ma¬ 
lowania małych modeli lub drob¬ 
nych c zęści, łachy te są za/wyc/aj 
pakowane w małe pojemnie zki o 
zawartośc i 15—100 ml. Malowanie 
dużego modelu tymi tai hami byłoby 
bticd/ci kosztowne. /atem kadłuby 
większych modeli malujemy farba¬ 
mi nitro lub olejnymi. Farb tyc h nie 
wolno z sobą mieszać lub malować 
jedna na drugą. l akiery mogą spły¬ 
wać lub zgryźć się. 

Do malowania modeli regato¬ 
wy* h jac htow i śli/gćm można użyć 
•farb dających duża gładkość r po¬ 
łysk. S.i to farby typu ..< hemolak ‘ — 
bezbarwne i lakiery poliuretano¬ 
we. Nadają się one* do Ijkierowahij 
podwodnych r nawodnych części 
modc*lu. lar by poliuretanowe cha¬ 
rakteryzują się dobrą elaslyc znosc ją. 
klada się grubą warstwą i po rozla¬ 
niu dają dobry połysk. Podobnie jak 
lakiery c homoutwardzalne są lakie¬ 
rami dwuskładnikowymi. Przy- rna- 


Iow,mm tymi farbami należy pamię¬ 
tać. że ich puszt zegćdne warstw y ła- 
c zą się ze sobą trwale* wówr/as. goy 
proces utwardzania poprzedniej* 
warstwy nie został jeszcze zakoń¬ 
czony. w temp. 20°Ć trwa to sześć 
godzin. Następną nową warstwę la¬ 
kieru poliuretanowego można po¬ 
łożyć na starą dopiero po dokład¬ 
nym pr/es/lifow.miu starej po¬ 
wierzchni papierem ściernym. 

PEDZLEI SPRZĘT 
LAKIERNICZY 

Pędzle są najpopularniejszym 
spr/ęłem do malowania. W mode¬ 
larstwie można stosować różnego 
typu pędzle*. Potrzebne są większe* 
do kładzenia fatb podkładowych, 
s/pachlówki na modele* większe* i 
pędzelki bard/o małe clo malow ania 
dcohnyth elementów wyposażenia. 
Nowy pędzel, jeżeli ma włosie rów¬ 
no obcięte, a nie zaokrąglone, szli¬ 
fuje* się na sm ho. wykonując nim 
ruchy na papierze ściernym nr 200 
tak. jak gdyoy malując ten papier. 
Dopiero gdy zaokrągli się orzegi. 
pędzel należy oczyścić. Na koniec 
strzepuje się włosie, aby pozbawić 
jo kurzu i myje* przed samym lakie¬ 
rowaniem w odpowiednim ro/pu- 
szt zalniku. 

Do malowania drobny* h elemen¬ 
tów używamy pędzelków retuszer- 
skich (do nabycia w sklepach toto- 
grafieznychl. W zależności od ich 
grubości i długość i włosia są nume¬ 
rowane od 1 clo 10. Należy stwier¬ 
dzić’. że pędzle służące do malowa¬ 
nia modeli powinny oclznacz.it się 
następując ymi w łase iw oś* iami. 

• mieć długie* i elastyczne* włosie*. 

• mleć dobrze za moc owane włosie* 


w obsadzie pędzla, lak żeby nie 
wypadło. 

/c* względu na te wymagania do 
malowania modeli nie mogą hyc 
używane pędzelki szkolne (do ak¬ 
warel) i pędzle o włosiu / tworzyw 
s/tuczrwc li. 

Doskonałymi narzędziami do ma¬ 
lowania są pistolety natryskowe* i ae- 
rografy. Można je nabyć w sklepać h 
— dawniej wi CSU. Sprzęt len posia¬ 
da dysze regulujące wielkość stru¬ 
mienia lakieru, iglice*, zawory ode i- 
nająć e sprężone powietrze. Do irzy- 
cia pistoletu i aerografu koniec zna 
jest mała sprężarka o parametrach 
od 1.0 KG/cmdo 1.0 KG/cnv. 

bardzo istotną sprawą jest kon¬ 
serwacja sprzętu lakiernie /ego. W 
przypadku pędzli należy je myć w 
rtizpuszc zalniku natychmiast po za¬ 
kończeniu pracy, ponieważ po za- 
st bnięc iu lakieru włosie jięcl/la 
skleja się i pęd/el nie nadaje* się clo 
użytku. Umyte pędzle pozostawia¬ 
my tak. by włosie* nie dotykało ni¬ 
czego i tym samym nie odkształć ilo 
się. Pędzle powinny byt dokładnie 
umyte po każdym malowaniu żeby 
nie zabarwiały farby na inny kolor. 

Podobnie wygląda konserwac ja 
pistoletu natryskowego i ae togi atu 
Po Zakończeniu malowania tu/ą- 
d/enia te należy rozebrać na e zęs< i i 
każdą część dokładnie* umyć w roz- 
pus/c zaimku. usuwając wszystkie* 
pozostałości lakieru. Szczególną 
uwagę należy zwrac ać na dys/e i 
przewody dc (prowadzające farbę, 
gdyż sv pt/ypadku niedokladnt*gt> 
umy< ia res/tki lakieru zaschną i za- 
tkaja przewody i otwory. Po umyciu 
wszystkie h e zęśi i należy urządzenie 
wytrzeć, /montować i pr/edmu 
c bać . 

cdn 


» 


ABC- 

M0DELFARB 

25-520 Kielce 21. 

Skr. poczt. 68 

Wysyłkowa sprzedaż 
farb modelarskich. 

Minimum 6 sztuk, dla 
sklepów półhurtowa 
min. 120 szt. Informator: 
koperta f znaczek 


MODELE KARTONOWE (kolorowe) 
SAMOLOTÓW, OKRĘTÓW 
CZOŁGÓW oferuje firma 

GPM 


Wykaz z cenami 

GPM 90-954 ŁÓDŹ 4 
tt!576210 w 160 
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wyznaczono listwami ze styropianu 
wysokości 150 tum Slarlowalo 108 
zawoomku?/. najwięcej zo Szwecji • 
Rl N 7 pańslw Europy Wschodmei 
byli lylko modelarze z Czccho-Siowa* 
C|i. Misir/em Europy został 0 Janson 
Holandia, zaliczając 75 okrążeń i 
7.9 s Drugi był Ph Davis — Wielka 
Brytania z Ib okr 1 18.9 s. a trzeci 
A Nilsen Szwecja, z wynikiem 75 
okr 1 199 s - co najlejtiei ś?/iadC7y o 
wyrównanym poziomie czołówki 

0d pewnego czasu 
rumuńskie czasopismo 

Modelism International zamieszcza 
wkładki (niespotykanego u nas lorma ■ 
lu a z 930x680 mm) z planami różnych 
modeli samolotów, okrętów i (wjaz¬ 
dów kołowych Przykładowo ?/ nr. 
4 90 zaprezentowano szczegółowo 


rozpracowany pian samolotu 
BRISTOL BLENHEIM BOMBER MK I 

Przyzwyczailiśmy się 
jui do szybkiego 
przebranżawiania 
sklepów 

i zmiany ich szyldó?/ Szkoda, ze do¬ 
tyczy to również placówek handlo¬ 
wych CSH zaspokajających potrzeby 
modelarzy Zmiany te następują tak 
szybko, ze dziś.brak jesl aklualnych 
danych ile ze 183 punktów sprzedaży 
CSH (lane z 1989 r j śluzy jeszcze 
potrzebom harcerskiej braci i modela¬ 
rzom. 

Lik?/idacji ulegają tez niektóre od 
działy (Dyrekcje CSH), gdyż z dawn.ei 
istniejących 9 pozostało juz tylko 5 (?/ 
Katowicach. Krakowie. Lodzi. Pozna¬ 


niu ( Wrocławiu). W lej sytuacji zwra 
canie się do nas o podanie adresu 
sklepów CSH mija się z celem, gdy t 
me nadążamy z aktualizacją ewiden¬ 
cji Z lego rodzaju pytaniami należy 
zwracać się bezpośrednio do Działu 
Handlowego Zarządu CSH w War¬ 
szawie. ul Bracka 18. telefon 27-67- 
-94 juko icdynei instytucji, posiadają¬ 
cej aktualne dane na len temal 

Istniejący 
w Warszawie 

przy ul Marszałkowskiej 81 Ośrodek 
Kultury i informacji Czecho-Słowacji 
posiada również sklep, w którym pro¬ 
wadzona |es( sprzedaż rożnych wy 
dawmclw i wyrobu?/ produkowanych 
w tym państv/ie Milo nam poinfor¬ 
mować. że asortyment ten został roz¬ 
szerzony również o 'wyroby firmy 


Modela oraz zestawy modeli samo¬ 
lotów i okrętów do składania I co 
istotne ceny tych wyrobów są zna 
czme ni/sze od łych. iakie oferuią 
sklepy prywatne. 

Ważna wiadomość 
dla modelarzy 
kolejowych. 

W centrum Warszawy, przy ul. Wil 
czoj 25 otwarło sklep z artykułami wy¬ 
łącznie dla modelarzy kolejowych 
pl LOKO MODEL Placówka ta 
posiada w sprzedaży bogaty zestaw 
modeli lokomotyw, wagonów, budyń 
ków stacyjnych oraz inne akcesoria 
dla modelarzy lej specjalności jak nj) 
rozjazdy, szyny, łarby. kleje ilp. Po 
nadto są także zagraniczne katalogi i 
czasopisma o tematyce modelarstwa 
kocowego (J.M.) 
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Pisząc relację z te welkiej pod względem organizacyjno-sportowym imprezy, przede wszystkim należy podzięko¬ 
wać Ministerstwu Edukacji Narodowej za udzieloną pomoc finansową, bez której przeprowadzenie zawodów 
eliminacyjnych po nazwą: „Młodzi Modelarze — Lotnicy na Start", jak też samych mistrzostw byłoby dla Aeroklu¬ 
bu Polskiego zadaniem niewątpliwie trudnym. _ •' 

Zdecydowana większość szefów modelarstwa w poszczególnych aeroklubach wzięła sobie do serca wielokrotne 
apele o zainteresowanie szerszych kręgów dzieci i młodzieży zawodami „Młodzi Modelarze-Lotnicy na Start". Na 
podstawie posiadanych informacji ocenia się, że w roku bieżącym zawody zorganizowano i przeprowadzono w 36 
aeroklubach regionalnych, a uczestniczyło w nich około 3 tysięcy modelarzy młodzików, co w porównaniu z ro¬ 
kiem ubiegłym (2.800 osób) oznacza pewien wzrost. 



Tekst 
i zdjęcia 
BOGDAN 
WIERZBA 






Piotrków 

Trybunalski 

14-16 V11991 


Najlepsi młodzicy w ki F1H 
Od lewej: Maciej K. Szymański, 
Wojciech Kubił, Szymon Szupryczyński, 
Piotr Dąbek, Sławomir Masarczyk, 

Rafał Źurecki 



jak już wspomniałem zawody były 
eliminacjami do mistrzostw. Chodzi¬ 
ło bowiem o wyłonienie ekip składa¬ 
jących się z 3 zawodników i 1 opie¬ 
kuna — instruktora, przy czym 
członkami ekip mogli być wyłącznie 
reprezentanci jednego klubu mode¬ 
larstwa lotniczego, Którzy powinni 
startować w trzech różnych klasach 
modeli. 

Bezpośrednim organizatorem te¬ 


gorocznych mistrzostw Polski mło¬ 
dzików był Aeroklub Ziemi Piotr¬ 
kowskiej, a jego dyrektor pil. Stanis¬ 
ław Marliński wspólnie z lokalnymi 
działaczami modelarskimi dbał o 
niezakłócony przebieg imprezy. 

W tegorocznych Mistrzostwach 
Polski Młodzików udział wzięło 
ogółem 103 zawodników, startują¬ 
cych w 8 klasach modeli: F1A 1/2 
- 26 zaw.; F1H - 27; FIC -10; F1J 


- 5; CO. - 22; S3A - 8; F2B - 2 i 
F4B/S — 3 zawodników. 

Zawody te pełne były niespodzia¬ 
nek. jedną z nich stanowiły imienne 
zaproszenia do udziału w Mistrzo¬ 
stwach Polski Modeli Swobodnie La¬ 
tających dla juniorów, wręczane 
piątce zawodników startujących w 
klasie modeli z napędem silniko¬ 
wym FIJ. (Bartosz Krzemiński, Arka¬ 
diusz Witkowski, Piotr Andrusik. 


Andrzej Trepner i Stefan Piórkow¬ 
ski). 

Umożliwienie im startu w mi¬ 
strzostwach wspólnie z juniorami, 
oznacza praktyczną realizację pier¬ 
wszej fazy przygotowań modelar¬ 
skiej młodzieży do przyszłoro¬ 
cznych. trzecich już Mistrzostw 
Świata Juniorów. Chodzi bowiem o 
to. aby odpowiednio wcześniej wy¬ 
łonić najlepszych juniorów młod¬ 
szych, czyli w wieku do 18 lat (doty¬ 
czy to również klas modeli z napę¬ 
dem gumowym i szybowców), którzy 
zostaliby objęci szerokim progra¬ 
mem przygotowań i eliminacji do 
tak wielkiej rangi zawodów. 

Prezes Aeroklubu Ziemi Piotr¬ 
kowskiej — inż. Roman Jagieliński, 
prezes Zarządu Wojewódzkiego PSL 
w Piotrkowie Tryb. uczestniczący w 
uroczystości otwarcia mistrzostw 
ufundował nagrodę specjalną dla 
modelarni z terenu wiejskiego, któ¬ 
ra w tej grupie klubów uzyska naj¬ 
lepszy rezultat w klasyfikacji zespo¬ 
łowej. Nagrodę te przekazano dla 
dwóch wiejskich klubów modelar¬ 
stwa lotniczego działających przy 
Gminnych Ośrodkach 'Kultury w 
Piaskach i Łambinowicach, które za¬ 
jęły ex aequo miejsce 16—17. 

Pierwszego dnia zawodów byliś¬ 
my świadkami pięknej rywalizacji 
sportowej w trąbcie wszystkich 
trzech lotów, rozegranych przy bar¬ 
dzo dobrych warunkach pogodo¬ 
wych. Ostatnie 2 loty zaplanowane 
na dzień następny decyzją sędziego 
głównego zostały odwołane ze wzglę¬ 
du na zbyt silny wiatr. 

Jeśli cnodzi o krótką ocenę mi¬ 
strzostw pod względem sportowym, 
to z całą pewnością instruktorzy 
powinni zadbać o poprawę u 
swoich podopiecznych umiejętnoś¬ 
ci holowania. (I miejsce Wojciech 
Siódmok, II — Grzegorz Zinkie- 
wicz, III — Piotr Ptak). Sprawa doty¬ 
czy szkolnych modeli szybowców 
klasy F1A 1/2. O ile młodzi modela¬ 
rze radzą sobie z holowaniem w wa¬ 
runkach ciszy, to problemem staje 
się ono podczas wiatru. Szybownicy 
latający w klasie F1H raczej proble¬ 
mów takich już nie mają — daje o 
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Artur Druiny — zwycięzca 
w klasie modeli akrobacyjnych 
na uwięzi śmiało mógłby 
rywalizować z juniorami. 


Wiktor Polanica w roli instruktora 
swoich dzieci — Tomka i Agnieszki 
(ł wicemistrz Polski 
młodzików w klasie FIG). 



dzielić się swą wiedzę i doświadcze¬ 
niem w tym zakresie na łamach 


sobie znać doświadczenie. (I miejs¬ 
ce Maciej Kszymański, II — Woj¬ 
ciech Kubit, III — Szymon Szupry- 
czyński). 

W klasie modeli z napędem gu¬ 
mowym FIC startowali zarówno za¬ 
wodnicy słabi, jak i bardzo dobrzy. 
Niewątpliwie przedstawicielkę tej 
drugiej grupy zawodników była 
młodziutka Małgosia Polanica z 
Klubu Modelarstwa Lotniczego przy 
ZPP Krosno Odrzańskie, zarejestro¬ 
wana w Aeroklubie Ziemi Lubuskiej. 
Bardzo dzielnie walczyła ona do 
ostatniej chwili ze swoim najgroź¬ 
niejszym rywalem Sławkiem Tru¬ 
chanem z Aeroklubu Suwalskiego. 
Przegrała wprawdzie o 51 s (decyou- 
jęcy był 3 lot), ale mimo wszystko 
zdobycie tytułu I wicemistrza Polski 
młodzików może być dla Małgorza¬ 
ty powodem do dumy. Na trzecim 
miejscu sklasyfikowany został Jakub 
Biziel. 

Podczas tegorocznych mistrzostw 
widoczny był dalszy wzrost' zainte¬ 
resowania modelarzy klasa C02. 
(I miejsce — Konstanty Kulik, II — 
Paweł Jakubiec, III — Paweł Czy- 
ier). Poziom sportowy, jak też wy- 
onawstwo modeli niewętpliwie po¬ 
prawiło się, tym niemniej część 
zawodników miała jeszcze trudnoś¬ 
ci z uruchomieniem i obsługa sil- 
niczków. Warto w tym miejscu za¬ 
apelować do kolegów instruktorów 
majęcych do czynienia z silnikami 
CO> (zarówno produkcji czeskiej, 
jak 1 radzieckiej), aby zechcieli po¬ 


„MODELARZA . 

W klasie S3A widoczny jest mini¬ 
malny spadek popularności tych 
modeli. Natomiast poziom zawod¬ 


ników wiernych tej klasie jest bar¬ 
dzo wysoki, czego dowodzę rezulta¬ 
ty uzyskane przez tegorocznych 
medalistów — młodzików (I miejsce 
— Radosław Czyżak, II — Dariusz 
Piękny, III — Dariusz Maczyński). 


Jeżeli chodzi o modele na uwięzi, 
to sytuacja jest wielce niepokojąca 
pod względem ilości startujących 
zawodników. Szkoda tylko, że prob¬ 
lem popularnego silnika i paliwa jak 
dotęd w naszym kraju nie został 
rozwiązany — nadal „paraliżuje" te 
obydwie klasy modeli na uwięzi. 

Zwycięzca w klasie modeli akro¬ 
bacyjnych na uwięzi — F2B Artur 
Drużny samodzielnie i bezbłędnie 
wykonywał wiązankę figur akroba¬ 
cyjnych według regulaminu zawo¬ 
dów. Z pewnością mógłby już rywa¬ 
lizować na mistrzostwach Polski ju¬ 
niorów w tej klasie modeli. Na II 
miejscu — Piotr Szymanowski. 

Do konkurencji w klasie F4B/S tj. 
modeli sylwetkowych przystąpiło 
tylko 3 zawodników, a mianowicie: 
Jarosław Kajoch z modelarni samo¬ 
lotu UT-2, Michał Sapija z modelarni 
JAK-12R i Wojciech Socha z mode¬ 
larni Me-109. Ten ostatni nie wyko¬ 
nał lotu i tym samym nie został skla¬ 
syfikowany. 

Komisja sędziowska oceniająca 
modele sylwetkowe czyniła to nie¬ 
zwykle dokładnie, niemalże jak na 
mistrzostwach świata. Ale dzięki 
temu skorzystali wiele sami zawod¬ 
nicy, którym sędziowie przekazali 
mnóstwo cennych uwag na temat 
wykonawstwa i malowania modeli 
oraz przygotowania poprawnej do¬ 
kumentacji. Była to więc dobra lek¬ 
cja dla zawodników, zachęcająca ich 
uo budowy makiet na uwięzi, bo¬ 
wiem klasa F4B jest jakby przed¬ 
szkolem dla coraz bardziej 
popularnej klasy F4C, to jest makiet 
sterowanych radiem. 

Przy okazji opisywania modeli na 
uwięzi nie sposób nie wspomnieć o 
trosce z jaką Centralny Związek 
Spółdzielni Budownictwa Mieszka¬ 
niowego traktował niegdyś poli¬ 
techniczne wychowanie młodzieży 
przez modelarstwo lotnicze. Dzięki 
temu dysponujemy obecnie zna¬ 
czną ilością torów modelarskich z 
prawdziwego zdarzenia. Tak więc 
warunki terenowe dla modelarzy 
„uwięziowców" są bardzo dobre. 

■ 



Piątka zawodników startujących w klasie F1J 

otrzymała imienne zaproszenia 
do udziału w mistrzostwach Polski 
modeli swobodnie latających 
w kategorii juniorów. 
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W klasie modeli C02 
wśród 22 startujących zawodników 

5—6 miejsce podzieliła 
najmłodsza zawodniczka 
Agnieszka Lukaszczyk. 
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Wappen von Hamburg' wykonany prI „ w . Kazanlakiewa z Bułgarii nagrodzono w Masie C-1 złotym medalem. 








Kiedy w marcu 1989 roku ekipa modelarzy NRD przekazywała w Berlinie flagę 
modelarskich mistrzostw świata modeli statków i okrętów klasy C 
następnemu organizatorowi takiego konkursu — modelarzom z Bułgarii, nikt 
me przypuszczał, że zmiany polityczne w Europie, jakie wkrótce potem 
nastąpią, odcisną znaczące piętno również na modelarstwie. Dowiodły tego 
wyraźnie kolejne już V| Mistrzostwa Świata klasy C, które w dniach 
od 21 do 29 maja 1991 roku odbyły się w Warnie. 


Trudności ekonomiczne, jakie 
szczególnie ostro występują od 
prawie dwóch lat w Bułgarii, jeszcze 
parę miesięcy temu stawiały pod 
znakiem zapytania w ogóle możli¬ 
wość odbycia takiej imprezy zgod¬ 
nie z kalendarzem NAVIGI. W koń¬ 
cu jednak stosowne decyzje zapadły 
i mistrzostwa odbyły się. 

Niestety, nie wszystkie spodzie¬ 
wane ekipy przybyły — odległości, 



Członkiem komisji 
oceniającej mo^, # 
w klasach C-1 i ę .3 
był znany autor ksi**^ 

modelarskich — 
Orazlo ę urt j 
(na zdjęciu po pranej) 
na co dzi*,i J_ 
dyrektor Muzeum Techniki 
i Wiedzy w Mediolanie 


NA OKŁADCE: 

GALEAS „La Roayl” 

N. Schischkowa 

. i _ (Bułgaria) 
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Kaidy z prezentowanych w tegorocznych Mistrzostwach Świata modeli był dokładnie oglądany i sprawdzany przez wszystkich sę¬ 
dziów — tu ocena okrętu „Le Terrible” W. Malewa (Bułgaria). Po prawej. Jedna z nagrodzonych prac — model turtczykowca .Storm- 
bus” G. Sosunowa (srebrny medal w klasie C-2). 


długi czas imprezy oraz związane z 
lym wysokie koszty zakwaterowania 
spowodowały, że nie przybyli trady¬ 
cyjni uczestnicy tego rodzaju kon¬ 
kursów, a więc modelarze z Holan¬ 
dii. W. Brytanii, Belgii, W ostatniej 
chwili zrezygnowali też Włosi (po¬ 
dobno nie znaleziono firmy ubez- k 
pieczeniowej, mogącej wystawić po¬ 
lisę na przewóz modeli przez nie¬ 
spokojną wciąż lugosławię). Nie 
przybyli też modelarze z dawnej 
NRD, dla których koszty podróży i 
uczestnictwa były zbyt wysokie. | 

Te same powody spowodowały, 
praktyczną absencje polskiej ekipy, 
a jedynie trzy modele Władysława 
Herbusia zabrał ze sobą niżej podpi¬ 
sany. zaproszony do Warny jako sę¬ 
dzia główny. Taić więc mistrzowskie 
medale rozdzielono pomiędzy rep¬ 
rezentantów dziewięciu państw — 
Francji, RFN, Austrii, ChRL. ZSRR, 
CSRF, Rumunii, Polski i Bułgarii. 
Największą liczbą modeli dyspono¬ 
wały ekipy ZSRR — 37 i Bułgarii - 
34. _ 

Cóż można powiedzieć o pozio¬ 
mie prezentowanych modeli? Pod 


nieobecność Włochów, Belgów, Ho¬ 
lendrów i części modelarzy nie¬ 
mieckich, szczególnie w klasie C-1 i 
C-3 poziom wystawianych prac nie 
był najwyższy. Podobnie, choć już 
nie tak wyraźnie miała się rzecz w 
klasie C-2. Jedynie mikromodele 
(klasa C-4) mogły zadowolić fakty¬ 
cznie wysokim poziomem wyko¬ 
nawstwa, w której systematycznie 
rysuje się coraz większa przewaga 
modelarzy z ChRL. Ich modele w tej 
kategorii zajęły pierwszych osiem 
miejsc, na dziewiątym oył modeł 
Francuza, zaś Władysław Herbuś up¬ 
lasował się na pozycji dziesiątej. W 
sumie jednak w tej klasie aż dwa¬ 
naście modeli nagrodzono złotymi 
medalami. Pozostałe dwa modele 
W. Herbusia — karaka i ORP „Ma¬ 
zur” nagrodzono brązowymi meda¬ 
lami. 

Modelarzy interesujących się bu¬ 
dową modeli wystawowych zapew¬ 
ne najbardziej zainteresują moje 
spostrzeżenia dotyczące typów jed¬ 
nostek, jakie.uzyskiwały najwyższe 
noty. W klasie C-1 jak zwylćle naj¬ 
większe szanse mają statki żaglowe 


— nie mniej jak trójmasztowe, któ¬ 
rych wykonawcy dysponują nie tyl¬ 
ko doskonałą, często muzealna, lub 
publikowaną przez muzea doku¬ 
mentacją. Podkreślali też sędziowie, 
iż pożądane byłyby muzealne „ate¬ 
sty" dokumentacji rekonstrukcyjnej. 
Brak dokumentacji spowodował 
obniżenie not punktowych cieka¬ 
wych, dobrze wykonanych modeli 
francuskich oraz czecho-słowac- 
kich. 

Do grona złotych medalistów w 
tej klasie dostał się francuski wyko¬ 
nawca modelu współczesnej, nie¬ 
zwykle realistycznie odtworzonej 
dżonki z Hongkongu. O tym sukce¬ 
sie zaważyła wspaniała dokumenta¬ 
cja fotograficzna tej jednostki oraz 
bezbłędne i kompletne wykonanie 
wszystkiego, co zarejestrowała foto¬ 
grafia. 

Wśród siedmiu prac jakie w klasie 
C-1 nagrodzono złotymi medalami, 
znalazły się dwa chińskie modele 
japońskich statków szkolnych „New 
Nippon Maru” i „Nippon Maru”, 
wykonane w podziałkach 1:140 i 
1:160. Jednak najwyższą notę 98 pkt. 


i to wśród wszystkich modeli pre¬ 
zentowanych na mistrzostwach uzy¬ 
skała szebeca „La Royal” wykonana 
przez Bułgara Sziszkow Nedelczo. 

W klasie C-2, w której przyznano 
aż 10 złotych medali, tradycyjnie już 
najwyższe lokaty punktowe uzyskali 
trzej modelarze z ChRL — wyko¬ 
nawcy modeli statków badawczych. 
Jednostki takie z natury rzeczy od¬ 
znaczają się interesującą architektu¬ 
rą, są I oryginalne, wielokołorowo 
malowane i noszą bogate wyposa¬ 
żenie pokładowe. Wszystkie szcze¬ 
góły budowy oraz osprzętu pot¬ 
wierdzone zwykle bywają dokładną 
dokumentacją techniczną oraz licz¬ 
nymi kolorowymi fotografiami. 

W konkurencji tej, ilościowo na- 
wlęcej medali złotych uzyskali mo¬ 
delarze z ZSRR, prezentując intere¬ 
sujące modele radzieckicn współ¬ 
czesnych fregat i krążowników ra¬ 
kietowych. Modele te, choć nie mia¬ 
ły tak bogatej dokumentacji rysun¬ 
kowej. udokumentowane były li¬ 
cznymi zdjęciami tych jednostek. 




Nagrodzony złotym medalem „Nippon Maru” Hu Youn Zhi (ChRL). 
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Przed zaledwie kilku laty rozpoczęła działalność firma JAMARA w RFN. Zgodnie z prawami konkurencji stara się 
zaprezentować ekstra nowości, aby móc wejść szerzej na rynek i pozyskać odbiorców. Sądząc po sukcesach na 
Międzynarodowych Targach Przemysłu Zabawkarskiego i Artykułów Politechnicznych, które jak zawsze odbywa- 
ą się w pierwszym tygodniu lutego każdego roku w Norymberdze. JAMARA jest na dobrej drodze 
^Ja podstawie danych katalogowych oraz prasy zagranicznej przedstawiamy niżej kilka przykładów tych nowości, 
które mogą zainteresować naszych czytelników, a zarazem może będą zaczynem twórczym dla rodzimych pro¬ 
ducentów, takich i tym podobnych wyrobów 
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Opracowanie na podstawie 
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Nowy model samochodu sportowego klasy 1/8 OFF ROAD napędzanego silnikiem 
spalinowym o pojemności 3.5 cm 3 . Model charakteryzuje się następującymi parametrami 


technicznymi: 



• karoseria wykonana została z 
lekkiego tworzywa odpornego na 
uszkodzenia w czasie zderzeń, 
wywrotek itp, 

• wszystkie ruchome połączenia są 
wyposażone w łożyska kulkowe, w 
łącznej ilości 20 sztuk, które 
zapewniają minimalne opory, 

• zawieszenie kół wykonano na 
amortyzatorach otejo wo- tłoko wych, 

• model zabezpieczony jest z przodu 
i z tyłu przed przedostaniem się 
kurzu i innych zanieczyszczeń, 

• zastosowano nowoczesne 
rozwiązanie techniczne skrzyni 
biegów I sprzęgła, 

• zapewniono wysoką jakość 
hamulców na wszystkie 4 koła. 

• zainstalowany zbiornik 
przystosowany jest do szybkiego 
napełniania paliwem, 

• zastosowano najnowsze rozwiązanie 
techniczne lekko działającego 
urządzenia kierowniczego. 

Producent zaleca stosowanie silnika 
specjalnie zaprojektowanego z rozrusz¬ 
nikiem ręcznym zamontowanym w tyl¬ 
nej części silnika, typu BRAT LISCK. 


Ograniczone możliwości puszczania modeli latających skłaniaja konstruktorów do 
rozmaitych pomysłów, by tytko pozyskać nowych klientów. Nowością firmy JAMARA 
jest prezentowane na zdjęciu samobieżne koło zdalnie kierowane, które można pu¬ 
szczać na organiczonej powierzchni podwórka, boiska sportowego, czy nawet w 
pomieszczeniu zamkniętym. 


Umieszczone w kole 2 przeciwbieżne 
śmigła na balansującej osi, obracane 
przez 2 mikrosilniki elektryczne, poz¬ 
walają na jazdę na dowolnej równej 
powierzchni, w zasięgu działania apa¬ 
ratury RC. 

Przed uszkodzeniem koła jak i sprzętu 
(jeśli to odbywa się w zamkniętym 
pomieszczeniu) chroni rama z lekkie¬ 
go, lecz trwałego i odpornego na usz¬ 
kodzenia tworzywa. 

Nowy wyrób reklamowany jest jako 
czysty, bezpieczny i cichy trenażer, 
który może stanowić wstęp do zdalne¬ 
go kierowania dowolnych modeli 
sportowych z aparaturą pracującą w 
paśmie 27.12, 35 lub 40 MHz. 



























Elektrostarter z własnym 
ręcznym rozrusznikiem 

Podobnych urządzeń jest już wiele w sprzedaży, produkowanych 
przez różne firmy. Ten charakteryzuje się tym, że ma niewielkie wy¬ 
miary, waży tylko 580 g i przy pomocy długiego, bo aż 1500 mm 
przewodu może być zasilany z 12 V akumulatora samochodowego. 
Zapewnia szybkie i pewne uruchomienie każdego silnika spalinowe¬ 
go o pojemności do 10 cm ! , także dwu- i cztero-taktowego. Szcze¬ 
gólnie zalecany do rozruchu modeli latających samolotów wyposa¬ 
żonych w dwa i więcej silników, modeli pływających klas FSR oraz 
modeli śmigłowców. 

Nowością jest wmontowany w rozrusznik układ przekładni co 
umożliwia zmniejszenie gabarytów rozrusznika i zwiększenie momen¬ 
tu obrotowego. 


Automatyczny Power Panel 

To małe urządzenie o wymiarach 150X95X15 mm spełnia trzy wa¬ 
żne funkcje. Po podłączeniu do akumulatora 12 V zapewnia prąd i 
odpowiednie napięcie: rozrusznika — 12 V; pompki paliwa 12 V lub 6 
V {trzyrodzajowy wyłącznik służy do: włączenia — pompowanie pali¬ 
wa, przełączenia — wypompowywanie paliwa); wyłączenie świecy 
zapłonowej (żarowej); stabilizuje napięcie, w zależności od rodzaju 
świecy. Wskaźnik pokazuje jak! prąd pobiera świeca, a zarazem 
wskazuje, czy świeca nie jest spalona. 



AUTOMATIC DRIYER PANEL 
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Uniwersalna skrzynka 


Rzecz niby bardzo prosta: rozkładana skrzynka o wymiarach 520X300 
mm wykonana z cienkiej sklejki wzmocnionej lekkim b/rorzywem słu¬ 
ży jako przenośny stół montażowy, skrzynka na narzędzia, akumula¬ 
tory i części zapasowe. Jest zarazem warsztatem naprawczym. 

Górna część skrzynki, dzięki przemyślanej, regulowanej konstrukcji 
łoża, służy do bezpiecznego ustawienia i zamocowania modelu (np. 
pływającego jak na załączonym zdjęciu, kołowego lub latającego — 
to zależy tylko od ustawienia i zamocowania łoża). Pod spodem rącz¬ 
ka transportowa, a jeszcze niżej różnych wymiarów wgłębienia i szuf¬ 
ladki na narzędzia, kleje, baterie, sen/a itp. 

W skrzynce montowany może być akumulator 12V”Ah (specjalny, o 
małych wymiarach) i pulpit sterowniczy typu „Power Panel" spełnia¬ 
jący rolę sterowniczą dla rozrusznika, pompy paliwa i świecy żarowej. 
Z boku skrzynki można jeszcze zamontować pojemnik na paliwo 
z pompką elektryczną. 
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VI 

MISTRZOSTWA ŚWIATA 

MODELI STATKÓW I OKRĘTÓW KUSY C 



Już po raz kolejny na mistrzostwach świata F. Prasky (Austria) 
prezentuje nowy, przez siebie opracowany model rekonstrukcyj¬ 
ny austro-węgierskiego monitora. W Warnie za model„Koeroes" 
uzyskał brązowy medal. 


W klasie C-3 przyznano siedem 
złotych medali, a wśród ich zdo¬ 
bywców znalazło się m.in. dwóch 
Chińczyków, którzy zaprezentowali 
także jak w klasie C-1 modele ja¬ 
pońskich żaglowych statków szkol¬ 
nych. Tyle, że miały one dna na zna¬ 
cznych powierzchniach odsłonięte, 
przez co można było zobaczyć do¬ 
kładnie odtworzone ich wnętrze. 

Nie te jednak modele wyróżniały 
się w tej klasie — moim zdaniem 
najciekawsze były dwa zestawy mo¬ 
deli okrętów podwodnych, wyko¬ 
nanych przez Walentina Petrowa z 
ZSRR. Pierwszy zestaw obrazował 
rozwój rosyjskich i radzieckich ok¬ 
rętów podwodnych z lat 
1902—1945, drugi zaś, składający się 
z siedmiu modeli, przedstawiał 
wszystkie podstawowe typy ra¬ 
dzieckich atomowych okrętów 
podwodnych. Modele te były pre¬ 
cyzyjnie wykonane i poprawnie 
pomalowane, a załączona do nich 
dokumentacja — zwłaszcza fotogra¬ 
ficzna, ukazująca oryginalne jed¬ 
nostki — budziła uznanie dla ich 
także artystycznych walorów. 

Innym ciekawym, przedstawio¬ 
nym w tej klasie modelem była chiń¬ 
ska dżonka rybacka (srebrny medal), 
której wykonawca — Chen Cheng 
pozostawił część niezabudowanej 
burty i częściowo odkryte luki, 
przez co widoczne były szczegóły 
konstrukcji tej jednostki oraz wypo¬ 
sażenie jej wnętrza. Model ten wy¬ 
konany został według planów opra¬ 
cowanych przez samego autora, 
który dodatkowo udokumentował 
rysunki szeregiem interesujących 
zdjęć. Fakt ten wyróżniam tu dlate¬ 
go. że po raz pierwszy na mistrzo¬ 
stwach świata znalazł się w ekipie 
chińskiej model rodzimej, tradycyj¬ 
nej jednostki, którego dokumenta¬ 
cję opracował wykonawca. 

O najlepszych modelach klasy C-4 


pisałem już wcześniej, tu tylko 
chciałbym jeszcze wspomnieć o 
swoistym rekordzie, jaki ustanowił 
rumuński modelarz llie Goga. Otóż 
przedstawił on w podziałce 1:250 
zestaw 117 mikromodeli tradycyj¬ 
nych łodzi z całego świata. To naj¬ 
mniejsze muzeum żeglugi, mie¬ 
szczące się w stosunkowo małej gab¬ 
locie, nagrodzono srebrnym meda¬ 
lem. 

Udział w mistrzostwach był też 
dla mnie okazją do dokonania pró¬ 
by oceny poziomu modeli reduk¬ 
cyjnych, wykonywanych w naszym 
kraju. Z tych modeli, które na przy¬ 
kład w roku ubiegłym były wysta¬ 
wiane na naszej krajowej wystawie- 
-konkursie w Lublinie, tylko nieli¬ 
czne miałyby szanse medalowe. 
Praktycznie mamy zbyt mało kons¬ 
truktorów modeli klasy C-1 i C-3. 
Spadł też poziom wykonywanych 
modeli klasy C-2 (często wykorzy¬ 
stywanych też w klasie F-2). Przy¬ 
czyną tego jest wycofanie się ze star¬ 
tów kilku bardziej zaawansowanych 
modelarzy, a w ich miejsce nie po¬ 
jawili się jeszcze obiecujący junio- 
rzy. 

Tradycyjnie największe sukcesy 
odnosimy w klasie C-4, a po okresie 
hegemonii modelarzy z Krakowa, 
Władysław Herbuś z Kielc „samot¬ 
nie" kontynuuje nasze sukcesy. Czy 
jednak pojawią się konkurenci dla 
naszego mistrza? Czy pojawią się 
dobre modele w innych klasach? 
Przekonamy się o tym już w paź¬ 
dzierniku na tradycyjnym konkursie 
ogólnopolskim w Lublinie. Warto w 
nim wziąć udział, jako że za rok I 
Mistrzostwa Europy Modeli Statków 
klasy C, a za dwa lata VII Mistrzo¬ 
stwa świata w tej dziedzinie mode¬ 
larstwa odbędą się bardzo blisko, bo 
w Jabloncu (CSRF). 
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Najpopularniejszą konstrukcją pływającą Dalekiego Wschodu była dżonka. Statki te budowano od 
najdawniejszych czasów, a wykorzystywano do przewozu towarów i ludzi, rybołówstwa oraz do 
działań militarnych. Wyeksploatowane dżonki pełniły i jeszcze do dzik pełnią w wielu miastach 
portowych Chin funkcje mieszkalne, mieszcząc na swych pokładach także żywy inwentarz gospo¬ 
darczy (zwłaszcza kury, kaczki i świnie). Postęp, jaki coraz bardziej uwidacznia się w chińskiej że¬ 
gludze lokalnej, powoduje stopniowe zanikanie dżonek. W niektórych regionach już dzisiaj należą 
on© do rzadkości. 
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WALDEMAR NOWY 

Europejscy b<uidcze historii że¬ 
glugi sporo uwagi poświęcili dżon- 
kom. Zdołano udokumentować wa¬ 
żniejsze wersje i opracować typo- 
grafię, jako że w każdym regionie 
Chin statki te wykazywały odręb¬ 
ności, a niekiedy wręcz zdecydowa¬ 
ne różnice i to nie tylko w wyglądzie 
zewnętrznym, ale i w rozwiązaniach 
konstrukcyjnych i wyposażeniu. 

Podstawowymi cechami budowy 
kadłubów dżonek były: płaskie, 
bezstepkowe dno, najczęściej płaski 
przód i tył. „gładkie” — na style kła¬ 
dzione klepki poszycia, dochodzące 
do 75 mm grubości. Usztywnienia 
stanowił zestaw grodzi, których 
liczba dochodziła nawet do piętna¬ 
stu oraz co najmniej pary wzdłużni- 
ków pokładowych. W wyposażeniu 
zwykle znajdował się ster o znacznej 
powierzchni (niekiedy perforowa¬ 
nej), który można było podnosić na 
płytszych wodach za pomocą spe¬ 
cjalnego kołowrota. 

• Cechą umożliwiającą rozpozna- . 
nie dżonki na otwartym morzu było 


jej specyficzne ożaglowanie. Okreś¬ 
lić je można jako chiński lugier i pod 
taką nazwą zwykle występuje w lite¬ 
raturze przedmiotu. Sporządzano 
o z maty i usztywniano listwami 
ambusowymi, mocowanymi za¬ 
wsze po jego lewej stronie, czyli 
znajdowały się one po prawej stro¬ 
nie masztu. Rozwiązanie to zaob¬ 
serwowano jako c harakterystyc zne 
dla wszystkich dżonek o ożaglowa¬ 
niu lugrowym. 

Przedstawiona na załączonym ry¬ 
sunku (str. 22—23) dżonka została op¬ 
racowana na podstawie szeregu 
źródeł, z których najważniejszym 
był artykuł D.W. Watersa opuoliko- 
wany w 1947 roku w kwartalniku 
„The Mariners Mirror”. Autor ten 
opisał cechy charakterystyczne ry¬ 
backich i towarowych dżonek uży¬ 
wanych w latach trzydziestych na¬ 
szego stulecia w Zatoce Hangczou. 
Różnica pomiędzy dżonkami nand- 
lowymi i rybackimi z Hangczou po¬ 
legała na tym. że jednostki rybackie 
były mniejsze (miały do 18 metrów 


długości) i nosiły tylko dwa maszty 
— długość kadłuba dżonek hand¬ 
lowych sięgała do 30 metrów i były 
one wyposażone w trzy maszty. 

W obu typach dżonek, w dziobo¬ 
wej części pokładu znajdował się 
poziomy kołowrót, służący zarówno 
do stawiania żagli, jak i do wybiera¬ 
nia kotwicy. Po obu burtach były 
podwieszone na talii miecze 
zmniejszające dryf przy bocznych i 
ostrych wiatrach, a tym samym po¬ 
prawiające zdolności manewrowe 
dżonki. 

Pomieszczenia mieszkalne znaj¬ 
dowały się pod pokładem w rufowej 
części kadłuba. Nad nimi. na pokła¬ 
dzie budowano zwykle zadaszenie 
osłonięte od boków ściankami z mat 
bambusowych. Nad ładownią w 
śródokręciu ustawiano stelaż wiąza¬ 
ny z prętów bambusowych, który 
przykrywano matami bambusowy¬ 
mi. Stanowiły one ochronę niezbyt 
szczelnie krytych ładowni. 

Dżonki z Hangczou były bogato 
dekorowane — i to zarówno rybac¬ 


kie jak i handlowe. Wszystkie też 
zachowywały podobny wzór do ma¬ 
lowideł, a odstępstwa cłotyc żyły tyl¬ 
ko drobnych szczegółów. Ogólnie 
kadłub nad linią wodną był czarny z 
odbojnicami w kolorze ciemnego 
drewna. W rufowej części nad linią 
wodną malowano wizerunek baj¬ 
kowego ptaka Feniksa. Na dziobie, 
częściowo zanurzone, znajdowały 
się dwie rozety „Pa-kua" jako znaki 
„Yang" i „Yin —dobra i zła. Na lus¬ 
trze dziobowym widniała maska 
smoka. Między odbojnicami na 
czerwonym tle na rufie i dziobie 
znajdowały się freski o motywach 
roślinnych. 

Szczegółowy opis kolorystyki nie 
jest możliwy, toteż na rysunku za¬ 
mieszczono oznakowanie* barw, które 
przeważnie były zestawiane w de¬ 
koracji dżonek. Niewątpliwie ta 
część prac wykończeniowych przy 
kadłubie sprawi najwięcej kłopo¬ 
tów. a przecież od starannego ma¬ 
lowania zależy efekt końcowy. I 
własnej praktyki autor proponuje 
użycie dwóch rodzajów farb: do tła 
— farby nitro, do fresków' — farb 
olejnych, wolno schnących, które 
umożliwiają ręczne staranne malo¬ 
wanie cienkim pędzlem. Do wytra¬ 
sowania konturów należy stosować 
szablony z cienkiego kartonu lub 
preszpanu. 

Oprócz barwnego wykończenia 
zewnętrznych powierzchni burt, 
reszta pozostaje w kolorze natural¬ 
nego drewna. Żagle były w kolorze 
brunatno-czerwonym. olinowanie 
jasny brąz, kotwice czarne. 


WAŻNIEJSZA LITERATURA: 

Johansson Dieter, "Dschunken", 
MODEUBAU HEUTE. nr 2, 1974. 
Waler* D.W ., „Chinese Junks - The 
Hangchow Bay Trąd er and Fischer ", 
THE MARtNER'S MIRROR. no I. 
1947. 

Wiejf Peter, freyer /ohannet, „Chi- 
nesische Flms-Du hunken ". Ro¬ 
st ock, 1986. 

Rysunek 

na str. 22-23 ■ 
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PUNKTACJA GENERALNA 

MISTRZOSTW ŚWIATA 


1) Polska — 3676 + 3870 + 3960 = 
11 506 

2) Chiny — 3651 + 3778 + 3960 = 
11 389 

3) ZSRR — 3775 + 3870 + 3722 = 
11 367 

4) Niemcy — 3686 + 3703 + 3018 = 
11 307 

5) Korea Płn. — 3738 + 3688 4 2876 
=11 302 

6) USA — 3742 + 3652 + 3859 = 
11 260 

Sklasyfikowane zostały ekipy z 28 

państw. 

Wyniki w klasie FIC 

1. Randy Archer — USA — 240 + 
6X180 = 1320 + 240 + 300 + 360 + 
420 + 480 + 540 + 512 

2. Eugeny Verbitski — ZSRR — 240 


+ 6X180 = 1320 + 240 + 300 + 360 
+ 420 + 480 + 540 + 442 

3. Wang Xian — Chiny — 240 + 
6X180 = 1320 + 240 + 300 + 360 + 
420 + 480 + 540 + 392 

4. Valery Strukow — ZSRR — 240 + 
6X180 = 1320 + 240 + 300 + 360 + 
420 + 480 + 494 

5. Wachtler Klaus Peter — Niemcy 
— 240 + 6X180 = 1320 + 240 + 
300 + 360 + 390 

6. Chi Yong Su — Korea Płn. — 240 
+ 6X180 = 1320 + 240 + 300+360 
+ 384 

. . 

11. Marek Roman — Polska — 240 
+ 6X180 - 1320 + 240 + 300 + 248 

17. Piotr Płachetka — Polska 240 + 
6X180 = 1320 + 191 


18. Jan Ochman — Polska — 240 + 


W^e iHl 


we w tćlasie FIC 


1. Chiny - 1320 (3) 1320 (9) 1320 
(141 

2. Polska - 1320 (18) 1320 (11) 1320 
(17) — 3960 

3. Niemcy — 1320 (16) 1320 ( 5) 1278 
(24i - 3918 

4. CSRF — 1320 (7) 1320 (10) 1276 
(25) - 3916 

5. Korea Płn.— 1320 (6) 1299 (19) 1257 
(29) — 3876 

6. Australia — 1320 (12) 1284 (22) 
1260 (27) — 3864 

Startowało 45 zawodników z 18 
państw 

Wyniki w klasie F1B 

1) Aleksander Andriukow — ZSRR 

— 210 + 6X180 = 1290 4 240 + 
300 + 360 + 420 

2) Tony Mathews — Kanada — 
210 + 6X180 = 1290 + 240 + 300 
+ 360 + 401 

3) Douglas Roussell — Kanada — 

— 210 + 6X180 = 1290 + 240 + 
300+ 353 

4) Eugeniusz Cofalik — Polska — 
210 + 6X180 = 1290 + 240 + 300 
+ 336 

5) Stepan Stefańczuk — ZSRR — 


210 + 6X180 1290 + 240 - 300 

+ 297 

6) Musad l/awa — Japonia — 210 
+ 6X180 1290 f 240 4 300 + 

247 


9) Krzysztof Różycki — Polska — 
210 4 6X180 1290 4 240 4 300 

4 208 

11) Henryk Kutharski — Polska — 
210 4 6X180 1290 + 240 + 

300+ 194 

Wyniki zespołowe w klasie F1B 

1) ZSRR — 1290 (1) 1290 (10) 290 (5) 
— 3870 

2) Polska — 1290 (4) 1290 (9) 1290 
(11) — 3870 

3) Chiny — 1290 (12) 1265 (21) 1223 
(32) — 3778 

4) Jugosławia — 1290 (6) 1274 (18) 
1202 (40) — 3766 

5) Włochy — 1290 (14) 1270 (19) 
1162 (47) — 3722 

6) CSRF - 1290 (7) 1290 (17) 1140 
(52) — 3720 

Startowało 65 zawodników z 23 
państw. 

Wyniki w klasie FI A 

1) Michaił Kochkarow — ZSRR — 
7X180 = 1260 + 240 + 300 
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WAŻNY SPRAWDZIAN FORMY _ 

MISTRZOSTWA POLSKI 

MODELI SWOBODNIE LATAJĄCYCH 
DLA JUNIORÓW 


W ramach 56 Mistrzostw Polski Modeli Latających w dniach 24—26 czerwca br. w Mielcu odbyły 
się Mistrzostwa Polski Modeli swobodnie latających dla juniorów. Organizatorem imprezy z 
upoważnienia Aeroklubu Polskiego był Aeroklub Mielecki. 

Mistrzostwa poprzedzone zostały przeprowadzonymi w Środzie Wielkopolskiej oraz Gliwicach 
półfinałami, w których ubiegało się o zakwalifikowanie do mistrzostw Polski około 100 juniorów 
Ostatecznie w finałowych zmaganiach znalazło się 22 najlepszych juniorów w klasie FI A, 18 w * 
klasie FIB, oraz 11 w klasie FIC. Ze względu na niewykorzystany planowany limit 20 zawodników 
w kl. FIC, dodatkowo zakwalifikowano do udziału w tej klasie zawodników startujących w 
mistrzostwach Polski młodzików w Piotrkowie Trybunalskim. 


Po rdz pierwszy przeprowadzona 
zostaja klasyfikacja w dwu grupach 
wiekowych: juniorów starszych do 
21 lat oraz juniorów młodszych do 
17 lat. Ta druga, z uwagi na przyszło¬ 
roczne mistrzostwa świata juniorów, 
klóre zgodnie 7 przepisami FAI bę¬ 
dą rozegrane dla zawodników do lat 
18. 

Oceniając mistrzostwa warto 
podkreślić, że zaprezentowali dobry 
poziom zawodnicy w kl. F1A i F1B. 
Słabsze wyniki uzyskano natomiast 
w kl. FIC gdzie sklasyfikowano osta¬ 
tecznie 8 zawodników. 

Na wyróżnienie zasłużyli sobie 
zwłaszcza zawodnicy z Aeroklubu 
Suwalskiego, przygotowywani i star¬ 
tujący pod opieka instruktora Stanis¬ 
ława Skibickiego. znanego zawod¬ 
nika specjalizującego się w klasie 
modeli z napędem gumowym. Zdo¬ 
byli oni łącznie 4 medale: dwa złote, 
jeden srebrny i jecłen bryzowy. 

Mistrzostwa stanowiły pierwszy 
etap przygotowań ekipy Aeroklubu 


Polskiego do finału w przyszłoro¬ 
cznych III Mistrzostwach Świata Ju¬ 
niorów. które zgodnie z planem ma- 
ją się odbyć od 22 do 28 sierpnia w 
miejscowośi i Luceniec na Słowacji 
(CSRF). Po dużych sukcesach odnie¬ 
sionych w poprzednich mistrzo¬ 
stwach (złoty, srebrny i bryzowy 
medalef należy sadzić, że i w przy¬ 
szłym roku nasi reprezentanci wal¬ 
czyć będą również o medale. 

Dla właściwego przygotowania 
ekipy na mistrzostwa świata w Cze¬ 
chosłowacji została powołana grupa 
centralnego szkolenia sportowego, 
w skład której weszli: w kl. F1A — 
Bogdan Matwiejczuk z Aer. Bydgo¬ 
skiego, Konstanty Kulik z Aer. Gli¬ 
wickiego, Mariusz Kryszczyński i 
Sebastian Kowalczyk z Aer. Ziemi 
Lubelskiej, Wojciech Kubit z Aer. 
Gliwickiego; kl. F1B — Sławomir 
Truchan, Paweł Szyłejko, Mieczys¬ 
ław Zbielański, Piotr Wiszniewski, 
Paweł Czygier. Robert Kierys; kl. 
FIC — Paweł Dusza. Jacek Cholewa, 
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Łukasz Królicki z Aer. Saskiego. 
Krzysztof Socha z Aer. Poznańskie¬ 
go, Piotr Łuszczyn z Aer. Mieleckie¬ 
go. / 

Przygotowanie ekipy odbywać się 
będzie w kilku etapach. Najpierw w 
październiku lub listopadzie br. 
dojdzie do spotkania konsultacyj¬ 
nego w Warszawie z udziałem wyżej 
wymienionych zawodników oraz 
ich instruktorów. Poświęcone ono 
będzie 01 enie posiadanych i budo¬ 
wanych modeli, jako że warunkiem 
uczestniczenia w przygotowaniach 
jest posiadanłe minimum czterech 
nowych modeli, co nie należy do 
spraw łatwych. 

Następnie ekipa weźmie udział w 
maju przyszłego roku w- kilkudnio¬ 
wym obozie przygotowawczym na 
terenie Centrum Wyszkolenia Lot¬ 
niczego w Lesznie. 

Kolejny etap to start w' mistrzo¬ 
stwach Polski juniorów, zaplanowa¬ 
nych na czerwiec w środzie Wiel¬ 
kopolskiej lub Inowrocławiu. Spoś¬ 


ród najlepszych zostanie ustalona 
reprezentacja po 3 zawodników w 
każdej klasie. Ostateczne ustalenie 
składu reprezentacji nastąpi jednak 
podczas kilkunastudniowego obo¬ 
zu eliminacyjnego. 

Wyniki trzech najlep¬ 
szych zawodników: 

Klasa F1A — modele szybow¬ 
ców ’ •' 

Juniorzy młodsi: 1. Bogdan 
Matwiejczuk z Aer. Białostoc¬ 
kiego — 1213,2. Piotr Jurkowski 
z Aer. Bydgoskiego — 1189, 3. 
Konstanty Kulik z Aer. Gliwic¬ 
kiego — 990. 

Juniorzy starsi: 1. Tomasz 
Szumski z Aer. Rybnickiego — 
1136, 2. Tomasz Bartkiewicz z 
Aer. Poznańskiego — 1100. 3. 
Norbert Suwała z Aer. Stalowe >1- 
skiego — 1066. 

Klasa F1B — modele z napędem 
gumowym \ 

Juniorzy młodsi: 1. Sławomir 
Truchan z Aer. Suwalskiego — 
1091, 2. Paweł Szyłejko z Aer. 
Suwalskiego — 991,3. Mieczys¬ 
ław Bielański z Aer. Suwalskie¬ 
go — 806. 

juniorzy starsi: 1. Waldemar 
Złotnik z Aer. Suwalskiego — 
1101, 2. Józef Kościarz z Aer. 
Gliwickiego — 1066, 3. Arka¬ 
diusz Kudła z Aer. Mieleckiego 
- 1059. 

Klasa FIC — modele z napę¬ 
dem silnikowym 

Juniorzy młodsi: Paweł Dusza z 
Aer. Śląskiego — 1013. 2. Jacek 
Cholewa z Aer. Śląskiego — 
676. 3. Łukasz Królicki z Aer. 
Śląskiego — 553. 

Juniorzy starsi: 1. Mariusz Gą- 
siorowslci z Aer. Śląskiego — 
1012, 2. Mieczysław Słowik z 
Aer. Poznańskiego — 866, 3. 
Tomasz Nowak ż Aer. Opol¬ 
skiego — 10. 



2) Sergiej Makarów — ZSRR -- 
7X180 = 1260 -t 240 + 260 + 286 

3) James Parker — USA — 7 ' 180 
1260 + 240 + 260 + 221 

4) Liu Qing — Chiny — 7X180 = 
1260 + 215 

6) Hong Song Chol — D.P.R. Korea 
7X180 = 1260 4 240 + 211 


20) Mariusz Urban — Polska — 
6X180 + 165 = 1245 
35) Dariusz Stężalski — Polska — 
i 6X180 + 139 = 1219 
39) Czesław Ziober — Polska — 
6X180 + 132= 1212 

Wyniki zespołowe w klasie F1A 

1. ZSRR — 1260(2)1260(1(1255(15) 

— 3775 

2 . USA —1260(3)1248(19)1234(27) 

— 3742 

3. Korea Płn. — 1266 (6) 1260 (13) 
1218(36) —3738 

4. Węgry — 1257 (14) 1220 (34) 1214 
(37) — 3691 

5. Niemcy — 1260 (4) 1260 (8) 1166 
(511-3686 

6 . Polska — 1245 (20) 1219 (35) 1212 
(39) - 3676 

Startowało 75 zawodników z 27 
państw. a 


KOSMICZNE SUKCESY „ZEFIRKA 

W Dniepropietrowsku odbyły się międzynarodowe zawody w modelarstwie kosmicznym. Polskę reprezentował 
klub modelarski „Zeflrek z Muszyny (woj. nowosądeckie). Drużyna pod wodzą b. mistrza świata w modelarstwie 
kosmicznym - Juliusza Jaronczyka — zajęła drugie miejsce w klasyfikacji zespołowej za Ukrainą. Dwa złote me¬ 
dale przywiózł z Dniepropietrowska Leszek Sroka - zwycięzca konkurencji w kategorii rakietoplanów i rakiet ze 
spadochronem. W konkurencji .modeli rakiet wysokościowych brązowy medal wywalczył Artur Łabuda, loco 
rakieta wzbiła się na wysokość 604 m — co jest jednocześnie rekordem Polski. 



modelex 

poleca lilmy video (VHS) 
o tematyce lotniczej 1 modelarskiej. 

NOWOŚĆ: SALON LOTNICZY 
PARYŻ - LE B0URGET *91 

SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA 
ZAMÓWIENIA I INFORMACJE: 

modelex 

05-320 MROZY 
ul. Kilińskiego 24. 
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FIRMA „PROFIL 

BOGDAN LUDKOWSKI POLECA: 


ACCU 0.6 Ah. 


SILNI- 


• APARATURY RC SIMPROP. SANWA ( 

0.9 Ah. 1.4 Ah SCr „CUT OFF 

• ROZRUSZNIKI • MINIATUROWE ŁOŻYSKA 
Kl • LAKIERY POLIURETANOWE 

• PEŁNY ASORTYMENT GALANTERII MODELARSKIEJ 1 
ŚRUBY. WAŁY NAPADOWE, KOŃCÓWKI POPYCHACZY 
WTYCZKI DO SERW, MECHANIZMY RÓŻNICOWE. SPRZĘGŁA 
KARDANY. PRZEKLADNICE I WIELE INNYCH 

• ZAUFAJ MOJEMU DOŚWIADCZENIU. 25 LAT STARTUJE 
W KLASACH RC WIEM JAKI SPRZĘT POTRZEBUJESZ 

CENY KONKURENCYJNE • SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA 

Dokładne informacje: 

93-426 Łódź. ul. Olimpijska 4/12. teł. 86-89-48 


MODELARZ — 27 

























i 


t 


PAWEŁ WŁODARCZYK (korespondencja własna z USA) 

P lii:lir . ); : ; 

Amerykański Związek Modelarzy Lotniczych, noszący oficjalną 
nazwę Akademy Of Model Aeronautics (AMA), jest jednym z dziewię¬ 
ciu związków reprezentujących poszczególne dyscypliny sportów lot¬ 
niczych USA. Istnieje od 1936 roku i jest od ponad czterdziestu lat 
sfederowany w narodowym aeroklubie — National Aeronautic Asso- 
ciation (NAA), reprezentującym wszystkie dyscypliny lotnictwa spor¬ 
towego Stanów Zjednoczonych w Międzynarodowej Federacji Lotni- 

Siedzibą AMA jest bardzo ładnie 
architektonicznie zaprojektowany 
budynek, umiejscowiony na przed¬ 
mieściach Waszyngtonu i wybudo¬ 
wany ze skłaoek amerykańskich 
moaelarzy oraz dotacji sponsorów. 
Mieści się w nim biuro, muzeum 
modelarskie oraz redakcja czaso¬ 
pisma „Model Aviation”. 

AMA jest chlubą modelarzy ame¬ 
rykańskich i ich przysłowiowym 
oczkiem w głowie. 

Wchodząc do biura AMA natych¬ 
miast widać czym zajmują się pra¬ 
cujący tam ludzie, gdyż w centralnej 
części budynku znajduje się ogrom- 
mna sala muzealna, w której zgro¬ 
madzone zostały setki modeli oraz 



akcesoriów modelarskich. W biurze 
zatrudnionych jest pięćdziesięciu 
(ii.u ownikow, oraz około 20 osób w 
redakcji. 

Dyrektorem biura od stycznia 1990 
roku jest Vincenty Mańkowski, któ¬ 
ry uprzednio nrzez dziesięć lat kie¬ 
rował wydziałem do spraw imprez 
k aiowych. Do roku 1990, przez po¬ 
nad 25 lat, stanowisko to piastował 
john Worth, od wielu lat sprawujący 
tunkcję sekretarza Międzynarodo¬ 
wej Komisji Modelarstwa Lotnicze¬ 
go CIAM-FAI. Po przejściu na eme¬ 
ryturę pracuje w związku społe¬ 
cznie. To on właśnie był twórcą i ini¬ 
cjatorem budowy siedżiby AMA. 

Biuro jest całkowicie skomputery¬ 
zowane z centralnym komputerem, 
do którego podłączone są wszystkie 
stanowiska pracy, włącznie z portie¬ 
rem. Niezwykle rozbudowana obs¬ 
ługa komputera wynika nie tylko ze 
stylu pracy wszystkich Amerykanów, 
ale z taktu, że AMA zrzesza — rejes¬ 
truje wszystkich swych członków, to 
jest około 165 tysięcy modelarzy 
oraz 2500 klubów. Obsługa tylu 
członków jest możliwa tylko dzięki 
komputeryzacji oraz doskonale 
działającemu w USA systemowi łącz¬ 
ności telefonicznej i pocztowej. 

Związek utrzymywany jest ze 
składek swoich członków oraz dota¬ 
cji sponsorów. 165 tys. modelarzy 
płaci rocznie składkę w wysokości 
40 USD, w zamian zas otrzymuje: 

— licencje na dany rok upoważ¬ 
niająca go do udziału tylko w za- 
wodac n k rajowyc h; 

— prawo zapisania się do dowol¬ 
nego klubu modelarskiego zrzeszo¬ 
nego w AMA (w klubie płaci się do¬ 
datkowo składkę w wysokości usta¬ 
lonej przez zarząd klubu), 

— ubezpieczenie od następstw 
nieszczęśliwego wypadku; 

— czasopismo przesłane pocztą 
do domu lub do klubu pt. „Model 
Aviation'\ będące oficjalnym czaso¬ 
pismem organizacyjnym AMA. 

Z tytułu wpłaconych składek, jak 
wynika z obliczeń, AMA uzyskuje 
około 6,6 min USD, z czego część 
przeznaczona jest na wydawanie 
czasopisma — po 12 USD rocznie ze 
składki każdego członka. Resztę 
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Na bogatą ekspozycję muzeum modelarskiego AMA składa się 
ponad 500 modeli. W muzeum znajdują się liczne medale, pucha¬ 
ry i dyplomy najwybitniejszych amerykańskich modelarzy. Na 
zdjęciu ostatnim — dyrektor AMA — Vincenty Mańkowski (w 
środku), przewodniczący podkomisji modeli kosmicznych CIAM 
— FAI — Howart Kuhne (z prawej) oraz autor. 




























MISTRZOSTWA 

POLSKI 

JUNIORÓW 

W KLASACH MODELI 
LATAJĄCYCH NA UWIĘZI 

Toruń 22—23 czerwca 1991 


mistrzostwa odbędą się dopiero za 
rok. 

Warto się także zastanowić, czy 
nie byłoby korzystniej rozgrywać 
mistrzostwa w poszczególnych kla¬ 
sach osobno, ale wspólnie w róż¬ 
nych grupach wiekowych? Wtedy 
juniorzy startujący na jednej impre¬ 
zie z seniorami mogliby się wiele 
nauczyć i podpatrzeć. Umożliwiłoby 
to również przeprowadzenie mi¬ 
strzostw Polski przez inne aerokluby 
nie posiadające specjalnych torów 
ogrodzonych wysoką siatką. 

Wracając do mistrzostw w Toru¬ 
niu sensacji nie było, wygrali fawo¬ 
ryci. W klasie F2A Tomasz Rachwał 
(jest on również mistrzem Polski se¬ 
niorów — pokonał swego ojca w 
Częstochowie) był o kilka klas lep¬ 


szy od reszty. Miejmy nadzieje, że ci 
młodzi chłopcy nie popadną w 
kompleksy i dalej będą startować w 
tej klasie, czekając na przejście 
Tomka do grupy seniorów. 

W klasie F2C zwycięzcy osiągnęli 
jak na swój wiek stosunkowo dobry 
rezultat. Ale też instruktor Pałacu 
Młodzieży w Warszawie t~ jan Jóź- 
wiak pracuje systematycznie i w 
sposób przemyślany, jego podopie¬ 
cznych widać na każdych mistrzo¬ 
stwach Polski na czołowych pozy¬ 
cjach. Być może niektórzy z nich 
będą zdobywali medale również po 
rzejściu do grupy seniorów. Wiel- 
ą byłoby zatem stratą, gdyby w ra¬ 
mach redukcji etatów jóźwiak miał 
stracić pracę instruktora. Przecież 
zdecydowana większość juniorów w 


d •; 



W tym roku toruńscy modelarze 
zaprosili najlepszych juniorów, bu¬ 
dujących modele latające na uwięzi, 
na zorganizowane tu mistrzostwa 
Polski. Po raz pierwszy odbyły się 
one we wszystkich czterech klasach: 
F2A, F2B, F2C, F2D, natomiast bez 
makiet F4B. Młodzi „makieciarze” 
startować będą bowiem wspólnie z 
seniorami we wrześniu w lodzi. 

Żadna z czterech wymienionych 
wyżej klas nie była w pełni obsa¬ 
dzona. W rozmowach z wieloma 
instruktorami podkreślano fakt nie¬ 
zbyt szczęśliwego terminu rozgry¬ 
wania mistrzostw Polski juniorów. 
Sezon sportowy w naszej strefie kli¬ 
matycznej jest bardzo krótki. Maj i 
czerwiec winny być przeznaczone 
na zawody eliminacyjne, wszystkie 
zaś imprezy rangi mistrzostw Polski 
juniorów (jak również seniorów) 
powinny odbywać się we wrześniu. 
Przecież koniec czerwca zawsze był 
i będzie okresem zakończenia nauki 
w szkołach i egzaminów wstępnyc h. 

Sztuczne skrócenie sezonu do 
dwóch miesięcy utrudnia instrukto¬ 
rom systematyczny proces szkole¬ 
nia, zaś młodzi modelarze tracą mo¬ 
tywację do dalszego treningu w lip- 
cu i sierpniu, ponieważ następne 
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obu wyżej omawianych klasach to 
jego wychowankowie. 

W akrobacji zgodnie z przewidy¬ 
waniami wygrał Przemysław Pio¬ 
trowski z Kielc przed Sebastianem 
Prędkim z Aeroklubu Śląskiego i Pio¬ 
trem Gidlewiczem z Poznania. Ta 
trójka, jak również pozostali za¬ 
wodnicy, prezentowali już dość do¬ 
bry poziom i za kilka lat mogą z po¬ 
wodzeniem — o ile będą dalej sy¬ 
stematycznie trenować — włączyć 
się do walki z seniorami. 

Mistrzostwa w klasie F2D — junio¬ 
rzy rozgrywano po raz pierwszy. 
Miały być one w założeniu, elimina¬ 
cją do mistrzostw świata juniorów w 
Kijowie. Niestety, organizatorzy 
odwołali te mistrzostwa. 

Poziom sportowy prezentowany 
przez młodych i początkujących 
„combaciarzy” należy uznać za do¬ 
bry, a wychowankowie Zbigniewa 
Wita ze Szczecina byli klasą dla sie¬ 
bie, zdobywając dwa pierwsze 
miejsca. Czołowa trójka otrzymała w 
nagrodę po jednym wyczynowym 
silniku USE - 15 MK II - najlep¬ 
szym z dostępnych w handlu na 
świecie dla tej klasy modeli. Używa¬ 
ją ich również nasi najlepsi zawod¬ 
nicy — seniorzy. Nagrody były więc 
cenne, a młodzi modelarze z pew¬ 
nością czuli, że ich wysiłek został na¬ 
leżycie doceniony. 

PIOTR ZAWADA 


Na zdjęciach od góry: 

Fot. 1. 

Mistrz Polski juniorów w ki. modeli 
prędkich (F2A) — Tomasz Rachwał 
ze swym doskonałym modelem. 

Fot. 2. ■ • 

Zdobywca złotego medalu w klasie 
modeli akrobacyjnych (F2B) 
Przemysław Piotrowski 

Fot. 3. 

Trzy najlepsze zespoły wyścigowe 
juniorów. Od lewej: Joanna Tippe i 
Robert Łachniak (III m), Mariusz 
Nowakowski i Artur Kaczmarek (II 
m) oraz Jarosław Zientek i Piotr 
Żyłka (I m). O ile Joanna nie zre¬ 
zygnuje z tej profesji to będziemy 
dumni jak Holendrzy, którzy mają 
świetnie latającą w ki F2D Combat 
Monikę Wakermman 

Fot. 4. 

Najlepsi juniorzy w ki F2D Combat 
— już udekorowani i nagrodzeni. 
Od prawej: Krzysztof i Grzegorz 
Olewnik oraz Marek Glinka. 
Wszyscy trzej otrzymali wyczyno¬ 
we silniki holenderskie USE — 15 
MK li Zdjęcia: 

JANUSZ KOPER 
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AMA 


ZWIĄZEK 


MODELARZY LOTNICZYCH USA 


budżetu uzyskuje się od sponsorów 
i od rządu — dotacja. 

Jednym ze sponsorów budowy 
AMA był prezydent Stanów Zjed¬ 
noczonych. Rząd USA wspomagając 
finansowo modelarstwo z wielkim 
uznaniem odnosi się do jego wkła¬ 
du w kształcenie przyszłych, wysoko 
cenionych specjalistów, zwłaszcza 
pracujących w przemyśle precyzyj¬ 
nym' — szczególnie lotniczym i 
kosmicznym. 

AMA nie zatrudnia etatowych 
pracowników w terenie, tam cała 
działalność organizacyjna prowa¬ 
dzona społecznie jest wspomagana 
przez kluby modelarskie. W skład 
społecznego Zarządu AMA wcho¬ 
dzą: prezydent, urzędujący wice¬ 
prezydent , dyrektor AMA oraz 11 
wiceprezydentów odpowiedzialnych 
za działalność w poszczególnych 11 


okręgach, z których każdy skupia 
działalność modelarzy oraz klubów 
z kilku stanów. 

Władzę w terenie sprawuje rada 
okręgowa AMA. 

Amerykańscy modelarze lansują 
pogląd, że tylko bardzo silna centra¬ 
la wyposażona w nowoczesne tech¬ 
niczne urządzenia może prawidło¬ 
wo zabezpieczyć działalność mode¬ 
larską. Pracownicy AMA współ¬ 
organizują krajowe mistrzostwa 
oraz zawody międzynarodowe 
przeprowadzane w USA. Aktualnie 
biorą udział w przygotowaniach do 
mistrzostw świata makiet oraz mi¬ 
strzostw świata w modelarstwie 
kosmicznym, których organizację w 
1992 roku w USA powierzyła im 
Międzynarodowa Federacja Lotni¬ 
cza. Trwają także przygotowania do 
mistrzostw świata modeli swobod¬ 


nie latających, które mają się odbyć 
w 1993 roku. 

AMA nie dotuje organizacji za¬ 
wodów krajowych oraz wyjazdów 
ekip na zawody międzynarodowe, 
w tym mistrzostwa świata. Koszty 
udziału pokrywają zawodnicy. Jak 
widać uprawianie modelarstwa w 
USA jest dosyć kosztownym hobby. 
Tym bardziej, że materiały i sprzęt 
modelarze kapują także z własnych 
. środków. Inna sprawa, że ich na to 
stać. 

Inną z form działalności AMA est 
prowadzenie muzeum modelar¬ 
skiego. W kolekcji liczącej ponad 
500 modeli znajdują się modele nie 
tylko historyczne z okresu przedwo¬ 
jennego, ale modele oraz medale, 
puchary, dyplomy wszystkich ame¬ 
rykańskich modelarzy, którzy od¬ 
nieśli sukcesy w mistrzostwach świa¬ 
ta. 

Byłem mocno zdziwiony dowie¬ 
dziawszy się, że modelarze USA od¬ 
dają do muzeum AMA swoje naj¬ 
cenniejsze trofea i modele. Na moje 
pytanie, czy eksponaty są zakupione 
przez AMA, dyrektor Vincenty 
Mańkowski odpowiedział, że umie¬ 
szczenie swojego modelu w mu¬ 
zeum zawodnik uważa za najwięk¬ 
sze wyróżnienie i zaszczyt. Oczy¬ 


wiście traktują całą sprawę hono¬ 
rowo i oddają eksponaty za darmo. 
Niezależnie od bardzo bogatej ko¬ 
lekcji modeli w muzeum znajduje 
się ogromny zbiór silników i apa¬ 
ratury. Wstęp do muzeum jest bez¬ 
płatny. Odpłatnie natomiast sprze¬ 
dawane są różne pamiątki. 

Krótko jeszcze o czasopiśmie 
organizacyjnym „Model Aviation'. 
Redaguje je specjalny zespół. Koszty 
wydawnicze, jak już wspomniałem, 
pokrywają częściowo członkowie 
AMA. Resztę budżetu redakcja uzy¬ 
skuje z reklam oraz ze sprzedaży 
pozostałych egzemplarzy osobom 
nie należącym cło AMA. 

Liczące prawie 200 stron czaso¬ 
pismo podzielone zostało na działy, 
poświecone poszczególnym klasom. 
modeli • latających. Praktycznie 
oznacza to, że każdy modelarz w 
swoim piśmie może znaleźć intere¬ 
sujące go informacje, plany modeli, 
których budową się zajmuje. 

Przykład AMA, największej w 
świecie organizacji nie tylko mode¬ 
larskiej, ale w ogóle lotniczej, jest 
godny do naśladowania. 

PAWEŁ WŁODARCZYK 

« 
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„Modelarz" pomaga 

SEBASTIAN GOBIS, ul. Gdyńskich 
Kosynierów 9/1, 80-666 Gdańsk — 
poszukuje książek „Dawne żaglow¬ 
ce”, „Budowa modeli dawnych okrę¬ 
tów”, „Butelkowa flota — mlkromo- 
dele statków i okrętów”, numerów 
„Modelarza” 6/63, 5,11,12/65,1, 3, 
4,6.7,10/66,7,8,11/67,11/70,3/72, 
3/73,11/77,12/81,1, 2, 3/82, 3, 5, 6, 
12/83,2,9,10/84,5,6/85 oraz planów 
modelarskich z „Victory”, „Hero", 
„Cutty Sark”, „Ariel” i innych żaglow¬ 
ców, głównie z okresu 1790—1830. 

WIESŁAW WOJTASZKO, Zemborzy- 
ce Tereszyńskie 28,20-492 Lublin 51 
— posiada silniki modelarskie róż¬ 
nych typów i gotowe modele RC. W 
zamian chciałby otrzymać silniki 
elektryczne, plany i inne akcesoria 
modelarskie. Oczekuje ewentualnie 
$ innych propozycji wymiany. 



POLSKA, 20-002 LUBUN, Krakowski* Przedmieście 26, teł.(0-61) 469-17, Konto: PKO l/Lublln 43615-4040-136 
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TU ZNAJDZIESZ 

• akcesoria i materiały modelarskie; • zestawy modeli lotniczych, kołowych i okrętowych; • silniki 
modelarskie spalinowe I elektryczne; • aparaturo do zdalnego sterowania modeli; • drobne narzędzia; 

• kleje różnych typów; • czasopisma modelarskie: „Modelarz”. „Mały Modelarz”, „Plany Modelarskie". 

0 ucugótach Inlormijemy w katalogu (z rysunkami generalnymi), cena 40 000 rl, który otrzymać moina po wpłaceniu tal kwoty na 
wyżtj podań* konto* 

Korespondenci* - wyłącznie za załączeniem koperty wraz za znaczkiem pocztowym. 


Spółka „ARSENAŁ" 

ul. Morska 51, tel. 23-94, 82-100 NOWY DWÓR GD. 

Odstąpi barwne modele kartonowe: 

1. Chokai — japoński ciężki krążownik 1:300, cena 29 000 zł. 

2. Yamato — japoński pancernik 1:300, cena 49 000 zł. 

3. Bismarck — niemiecki pancernik 1:300, cena 39 000 zł. 
Realizacja zamówienia — po przesłaniu przekazu na należną 
kwotę. 

W przygotowaniu modele okrętów 1:300 

1. Missouri — amerykański pancernik 

2. Admirał Graf Spee — pancernik niemiecki 


HURTOWNIA 

ART. MODELARSKICH 

GDAŃSK, PIASTOWSKA 30 

TEL. 52-17-64 

FAX 

SłggftBŁ 52-17-64 
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OFERUJE WSZYSTKO DLA 

MODELARZY 

* * , 
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Salon sprzedaży, ul. Słowackiego 27/33,01-592 Warszawa 
czynny 11.00 — 18.00, w soboty 11.00 - 14.00. 

Tel. 35-56-87 w godz. 8.00 - 10.00. Telefax 35-56-87. 

Także sprzedaż wysyłkowa. Kalalog za pobraniem pocztowym. 
Prosimy określić bliżej swoje zainteresowania. 

JANTAR MODEL CENTRUM 

ł * • 1 f 
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Uprzejmie zaprasza wł&śc«:: ; e! kont dewizowych do korzystne] 
współpracy premiowanej min. moz- ' Z 
iiwgśćią zakupu artykułów modelarskich po cenach hurtowych. 
Informacje w Warszawie tel. 35-56-87 w godz. 8.00 — 10.00. 



OSTATNIA NOWOŚĆ 

Paliwo do silników z zapłonem żarowym na oleju syntetycznym. 
Cena 11 — 29 tys. zł. 




FIRMA „JANTAR” 

t 

prowadzi sprzedaż hurtową modeli firmy HASEGAWA, artykułów 
modelarskich firmy Robbe-Futaba oraz skalpeli firmy X-ACTO 

JANTAR, ul. Sądecka 31,85-613 Bydgoszcz 
Tel. 41-45-20 Fax. 41-45-20 
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UWAGA MODELARZE! 

FIRMA „JARO” 

— mgr inż. Jarosław Czyżyński 

poleca modele kartonowe statków i okrętów 
w podziałce 1:200 

1. statek pasażerski m/s „SOBIESKI” (78 cm) 

— 30 000 zł 

2. ciężki krążownik „PRINZ EUGEN” (106 cm) 

-35 000 zł 

— doskonały importowany papier 

— barwna ilustracja autorstwa p. Adama Werki 

— gwarantowana wysoka jakość opracowania 

— całość w formacie A3 w foliowej torbie 

Minimalne zamówienie 3 szt. (umów się 
z kolegami). 

Realizacja zamówień w kolejności zgłoszeń! 

Nakład ograniczony! 

Koszty wysyłki „za pobraniem” pokrywa 
firma „JARO”! 

1 - i* i 1 

Zamówienie listowne proszę kierować na adres: 
„KONTAKt”, ul. Wyzwolenia 17, 

70-554 Szczecin, skrytka 0366 

• * . t i 

Wkrótce następne propozycje! 

Zapraszamy do współpracy odbiorców 
hurtowych na dogodnych warunkach. 


Modele plastikowe 
i kartonowe, 
farby Humbrol, 
literatura i akcesoria 
modelarskie 

poleca sklep: 

ARTYKUŁY 

MODELARSKIE 

\ 

— R. Maciejewski 
i S-ka 

ul. Gdańska 93; 
85-022 Bydgoszcz, 
tel. 28-60-22 

Bogaty wybór • 
Renomowane firmy 

t Korzystne ceny 


Sprzedam 
nowe silniki: 

MWS 6,5, - 
GRRT-ABC 
i RADUGA-7 

Ryszard Król, 
ul. Hutnicza 5/9, 
59 800 
L u bań Śląski 

t. 



Miesięcznik dla modelarzy 
kołowych, lotniczych, okrę¬ 
towych i rakietowych. 

Redaguje zespół: Waldemar 
Makowiecki (red. naczelny), 
Roman Lipnicki (z-ca red. nacz.), 
Zbysław Gontarz (sekretarz red.), 
Jerzy Litwin, Jan Marczak, Adam 
Rechla, Paweł Włodarczyk, Wiesław 
Galiński (red. graficzny),-Marian 
Kawka (red. techn.) 

Adres redakcji: 00-791 
Warszawa, ul. Chocimska 14. 

Telefony: Centrala ZG LOK 
- 49-34-51, redaktor naczelny 
~ 49-86-27 i w. 290, sekretariat 
w. 215, redaktorzy w. 221 

Wydaje: Zarząd Główny Ligi 
Obrony Kraju. 

Druk: Wojskowe Zakłady Grafi¬ 
czne w Warszawie Zam. 4848. 


WARUNKI 

PRENUMERATY 

Prenumeratorzy indywidualni, instytu¬ 
cje i zakłady pracy zamawiają prenu¬ 
meratę w Oddziałach RS W „Prasa- 
Ksiąźka-Ruch”, właściwych dla miejs¬ 
ca zamieszkania lub siedziby prenume¬ 
ratora. 

Prenumeratę na zlecenie wysyłki za 
granicę przejmuje RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw ul. Towarowa 28, 00-958 
Warszawa, konto PBK XIII Oddział 
Warszawa 370044-1195-139-11 

CENA PRENUMERATY na IV kwartał 
1991 r. — 18 000 zł 4 opłata pocztowa 


. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za 
granicę pocztą zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50% dla zlece¬ 
niodawców indywidualnych i o 100% 
dla zlecających instytucji i zakładów. 
Na życzenie prenumeratora dostawa 
może odbywać się drogą lotniczą: 
koszty dostawy lotniczej w pełni po¬ 
krywa prenumerator. 

TERMIN PRZYJMOWANIA 
PRENUMERATY: 

• na I kw., I półr. i cały rok następny — 
na kraj do 20 XI — na zagranicę do 
20.X. 

• Materiałów nie zamówionych re¬ 
dakcja nie zwraca. 
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Święto Latawca 

to jedna z najbardziej masowych imprez przyciągająca 
co roku coraz szersze grono dzieci i młodzieży, a także 
dorosłych. Uczy się nie tylko efekt wizualny, ale i spo¬ 
sób zachowania latawca w locie. 

Fot. P. WŁODARCZYK 


zespołowego wicemistrza 
świata oraz mistrz Europy 
w klasie modeli makiet F4B. 

Fot. 8. KOSZEWSKI 




Moda na starocie 

Po raz pierwszy plan modelu 
typowego statku parowego z 
Missisipi WESTERN RIVER 
zamieściliśmy w „Modelarzu ” 


Marcin Szender z Ae 
Świata rozearanvch 


'ubu Gliwickiego (drugi z prawej) podczas II Mistrzostw 
Jugosławii zajął drugie miejsce w klasie modeli z na - 
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